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| m wyżey, tym widoczniey, chwale lub naganie 
Podpadaią Królowie, NAYIASNIEYSZY PANIE, 
Satyra prawdę mówi, względow się wyrzeka: 
Wielbi Urząd, czci Króla, lecz sądzi człowieka. 
Gdy więc ganię zdróżności i zdania mniey baczne, 
Pozwolisz, Mości KROLU ! źe od ciebie zacznę, 


Az 
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Jesteś Królem, a czemu nie Królewfkim Synem 2 
To nie dobrze; krew Pańska iest zaszczyt przed gmin em, 
Kto się w Ząmku urodził, niech ten w zamku fiedzi; 
Z tegoć powodu, nasi szczęśliwi sąsiedzi: 

Bo natura na rządczych pokoleniach zna sięz 

Inszym powietrzem żywi, inszą strawą pasie, 

Z:ąd rozum bez nauki, ztąd biegłość bez pracyy 
Mądrzy, rządni, wspaniali, Mocarze, iunacy, 
Wszystko im łatwo idzie; a chociażby który 
Od:strychnal się na moment od fwoiey natnry, 
Znown się do niey wróci, a dobrym koniecznie 
Być musi i szacownym w potomności wiecznie» 
Bo od czegoż Poeci? Skarb Króleftwa drogi, 
Rodzay możny w aplauzy, w flowa nie ubogi, 

= Rodzay co umie znaleść, czego inie byłe, 


А со iest, a nie dobrze, ¿chy się przyćmiłe, 


OBA ONE: 5? 


Y w to oni.potrafią; ztąd też jak na fmyczy 


Szedł chwalea za chwalonym, zysk niosąc w zdobyczy, ` 
A choć który fałsz poftrzegł kompana nie zdradził; 
Ten gardził, ale płącił, ów śmiał się, lecz kadził, 
| Tyś Królem, czemu nie ia? mówiąc między. nami, 
| Ja się nie będę chwalił, ale przymiotami 
Š Nie złemi się zaszczycam. Jestem Polak rodem, 
A do tego i Sziachcic, a choćbym i miodem 
Szynkował, tak iak niegdyś ów bartnik w Krusźwicy, 
Czernużbym nie mógł osieść na twoiey Stolicy 2 
Jeftes Krélem— a byłeś przed tym Mości Panem, 
To grzech nie odpuszczony, Każdy który stanem 
Przedtym się z tobą równał, a teraz czcić musi, 


Nim powie: NAYTAŚNIEYSZY; picrwey się zakrztusi, 


Y choć sję przyzwyczaił, przecieź go to łechce; 


Usty cię czci, a fercem fzanować cię nie chce, 
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Y ma słuszne przyczyny; wszak w Lacedemonie 
Zawżdy siedział Tefsalcżyk na Likutgą tronie, 
Greki Archontow swoich od Rzymianow brali. 
Rzymianie Dyktatorow od Grekow przyzwali; 
Zgoła byleby był nie (убу, choćby i pobłądził, 
Zawżdy to lepiey było, kiedy cudzy rządził. 

Czyń co możesz, i dziełmi fąsiadow zadziwiay, 
Szczep nauki, wznoś handel i kray uszczęśliwiay. 
Choć wiedzą, chociaż czuią, żeś iest Tronu godny, 
Nie masz chrztu, coby zmazał twóy grzech pierworodny, 

Zkąd powitał na Michała Ów fpisek zdradziecki? 
Ztąd tylko, że Król Michat zwał się Wiszniowiecki, 
Do Jana że Sobieski, narod nie przywyka, 

KROL STANISŁAW dlug płaci za Pana Stolnika. 
Czuiesz to, i ia czuię; więc się inż nie troszcze, 


Pozwalam ci bydź Królem, Tronu nie zazdroszczę. 


Zle to: więc żeś jest Polak, źle żeś nieprzychodzień 
To gorsza (luboć prawdą poprawiasz się co dzień) 
Przecież muszę wymówić, wybacz, Ze nie pjeszczę, 
Powiem więc bez ogródki: oto młodyś leszcze. 

Pięknież to gdy na Tronie fędziwość się mieści; 

Tyś nań wstąpił maiący lat tylko trzydzieści 

Bez siwizny, bez zmarszczkow: zakazał to nie lada, 
Wszak siwizna zwyczaynie talenta posiada? 

Wszak w zmarszczkach rozum mieszka? a gdzie broda fiwa, 

* 

Tam wszelka doskonałość zwyczaynie przebywa, . ° 
Nie byłeś prawda winien temu żeś nie stary, 

Młodość, czerstwość i rzeskośś, piękneż to przywary? 
Przecież są ptżywarami. Aleś się poprawił; 

już cię Tron z naszey łaski iwizny nabawił. 

Poczekay tylko, ieśli zstarzeć ci się damy, 


Jak cię tylko w zgrzybiałym wieku oglądamy, 
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Będziem krzyczeć na starych, dla tega żeś stary, 
То ińż trzy, com сі w oczy w yrzucił, przywary, 
A czwarta iaka będzie, MIŁOSCIWY PANIE? 
О sposobie rządzenia nie dobrę masz zdanie. 
Król nie.człowiek. То prawda, aty nie wiesz o tym, 


Wszystko ci się cóś marzy o tym wieku złotym: t 


iacy byli drudzy, 


Nie wierz baykom 


Po co tobie przyiaciol? Niech cię wielbią słudzy, 


Chcesz, aby cię kochali? Niech się raczey boią, 
Cożeś zyskał dobrocią, łagodnością twoią? 


Zdzieray, a będziesz możnym, gnęb,a będziesz. wielkim, | 


Tak sie wslawisz, a przeciw nawałnościom wszelkim | 


Trwale się ubefpieczysz. Nie chcesz ? tym ci gorzey, 
Przypadać będą na cię niefortuny sporzey, 
Zniesiesz mężnie; cierpże z tym myślenią sposobem; 


Wolę ia bydź Krezusem, a niżeli Jobem, 


— 


Świadczysz, a na złe idą dobrodzieystwa twoie, 
Czemuż świadczysz z dobroci, gdy masz niepokoie? 
Roleieyz na niewdzięczność— alboż ci rzecz tayna, 
Zé to w Часу za łaski moneta zwyczayna? 
Po co nie brać szafunku Starostw, gdy dawano? 
Po tym ci tylko w Polszcze Króle poznawanoś 
A zagrzane wspaniałą miłością Oyczyzny, 
Koch:ły patryoty dawcę Krółewszczyzny. 
Księgi lubisz, i w lndziach kochasz się uczonych; 
Y to 21е. Porzuć medrkow zabałamuconych. 
Zaden się Narod księgą w moc nie przysposobił, 
Mądry przedysputował, ale głupi pobił. 
Ten co niegdyś petrafił floty Duńskie chwytać, 
Król Wieimierz nie umiał pisać ani czytać: 
Waszey KróLewsgrey Mości nie przepre, jak widzę, 
W tym się Popraw przynaymniey, © Go ią się wstydzę; 
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Bobroć ferca Monarchom wcale nie przystoi: 
To mi to Król, co go бе kazdy człowiek boi, 
To mi Król, co, iak wspóyźrży, do ferca przeniknie. 
Kiedy lud do dobroci rządzących, przywyknie, 
„Вука, Mościwy KRóLu, wzgląd wspacznie obróci, 
Zły, gdy kontent, powolny kiedy się zasmuci, 
Nie moie to iest zdanie, lecz przez rozum bystry + 
Dawno tak osądziły przezorne Ministry; 
Wiedzą oni (a czegoż Ministry nie wiedzą? ) 
Przy styrze ustawicznie, gdy pracuia, siedzą, 
Dociekli, па czym fekret zawisł panujących, 
Z tych więc powodow umysł wskroś przenikaiących, 
Nie trzeba, Mości KRóLu, mieć łagodne ferce, 
Zwycięż się, zgaś ten ogień i zatłum w iskierce. 
Ześ dobry gorszysz wszystkich, iak o tobie słyszę, 


Y ia się z ciebie gorszę, i Satyry piszę; 


CH 


Bądź złym, а zaraz kładąc twe eno y DA szale, 


Za to, żeś się poprawił, i ia cię pochwalę, 
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Satyra 1 


Swiat Zepsuty. 


A 
ү“ szalać młodzieży, wolno starym zwodzic, 
/ 


Walno się na czas zeit, wolno i rozwodzić, 
Godzi się kraść Oyczyznę łatwą i powolną, 
A mnie sarkać na takie bezprawia nie wolno ? 
Niech się miota złość na cię i chytrość bezczelna, 
Ty mów prawdę, mów śmiało, Satyro rzetelna- 
Gdziezes enoto? gdzieś prawdo? gdzieście się podziały? 


Toście niegdyś naymilsze przytulenie miały 


ладу, 


Gzcily was dobie nasze Оусу i Pra 


A Synowie, co W bite wstąpać mieli ślady, 
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Szydząc z Świętey poczciwych fwych przodkow prostoty, 


| 


Za blask czczego poloru zamienili cnoty, 
Słów aż nadto, a same mataćtwa i Igarstwa; 
Wstret ustał, a iawnego sprosność niedowiarstwa 
Р I _. Smie się targać na święte wiary taiemnice: 
| Jad się sżerzy, а źrzódło biorąc od stolice 
[ Grozi dalszą zarazą. Pełno Ksiąg bezboźnych, 
16. ! Pełno mistrzow zuchwatlych, pelno aczaiow zdrożnych. 


А ieśli gdzie się cnota i pobożność mieści; 


Wszędzie nierżąd, rozpusta, występki szkaradne, _ 
+ 
Gdzieżeście, o matrony Swięte i przykładne? 


Паіу? Gdzieżeście, ludzie prawi? przystoyna młodzieży 2 


Í 

| 
Wyśmiewa ią zuchwałość, nawet w рісі niewieści. ; 
Oslep tłuszcza bezbożna w otchłań zbytkow bieży 


Co zysk podły skoiarzył, to płochość rozprzeze, 


Wzgardziły iarzmem cnoty i żony, i męże, 
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Zapśmiętałe dzi-ci Rodzicow się 


Wadzą się przyjac 


Rwa | 


lawne Wihowayce; 


Zdobycz wiekow, 


siadają Zdzierce; | 


Zwierzcunosé bez poważenia, prawo w poniewierce, 


Zysk ferca opanował, a co niegdyś taj 
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lsraz złość na widoku, a cnota przedayna. 
ой! 


Duchy przodków! nądgrody” chot ce, używacie, 


Na wasze gni 


do okiem jeżeli rżucacie; 
Jeśli odgłos dzieł п szych was kiedy doleci, 


‘ | 


Czyż możecie 2° was poziiać, że 


śmy Wasze dzieci ? 


Jesteśmy, ale Z gruntu skażeni, wyrodni, 


Jesteśmy, ależ tego naźwisk: 


nie godni, 
To, co oni honorent poczciwością zwali 


My prostotą ochrzcili; więc co fzacowali; 


е, 


Му tym gardziém, а grzeczność przenosząc nad cnotę, 


Dzieci złe, psuiem Oycow poczciwych robotę; 


Dobra była uprawa, lecz złe ziarno Jadło, 
[ . ¬ > . } 
h Ztad ci teraz Fenixem prawie zgśdne stadlo, 
; 
Zysk małżeństwa koiarzy, żartem iest przysięga, 
i Lubieżność wspaia wężły, niestatek rozprzęga. 
| Misdzież próżna nauki, a rozpusty cheiwa, 
| 
1 


Skóra do rozwi: 


ości, do cnoty leniwa. 
Zapamiętałe starcy, zhafibione przymioty, 
Smieie się zbrodnia syta ź pognębioney cnoty. 
Wstyd usta(, wstyd ostatnia hiecnoty zapora; 
Złość zaraźna w swym Źrżódle, a W skutkach zbyt fpóra, 
Przejstoczyła 


| zyla dawny grunt ustaw poczciwych, 


Chlubi się iawna kradzież z korz 


Nie mafz iarz 


Nie włożyła go cnota, fałsz, podłość, intryga, 


B 
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Plodzie szacewnych Oycow noszący nazwiska! 
Zewsząd cię zasłużona dolęgliwość ściska, 
Sameś fprawcą twych losów. Zdroźne obyczaie, 
Krnąbrność, nierząd, rozpusta, zbytki gubią kraie, 
Próżno się stan mniemaną potęgą nafrożył, 
Który na gruucie cnoty rządow nie założył; 
Próżno fobie podchlebia Ten, co niegdyś słynął, 
Rzym cnotliwy zwyciężał, Rzym występny zginął, 
Nie Gothy i Alany do fzczętu go zniosły, 
Zbrodnie klęsk poprzedniki i upadkow posły, 
Te go w iarzmo wprawiły; skoro w спосіё stygnął 
Орайї, i iuż się więcey odtąd nie podźwignął. 
3yt.czas, kiedy błąd ślepy nierzadem się chlubil 
Ten nas nierząd, o Bracia! pokonał i zgubił; 
Ten nas cudzym w łup oddał: z nas się złe zaczeło; 


Dzień ieden nieszczęśliwy zniszczył wiekow dzieło. 
RAWY 7 
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Padnie slaby, i lęże— wzmoże się wfpaniały, 


Rozpacz pódział. nikezemnych, - Wzmagaia się wały, 


Grozi burza, grzmi Niebo, Okręt nie zatonié, 
Maytki zgodne z Zeglarzem, gdy staną w obronie, 
A choć beśpieczniey ckręt opuścić i płynąć, 


Poczciwiey bydź w okręcie, ocalić lub zginąć, 


І. 


Satyra 


© ukryta iiawna. 


Zło: 


) / atwiey nie Igaé Poetom, Ministrom nie zwodzić, 


em zgodzić, 


Łatwiey głupiego pr 


Ciżba. Wóysko fpore, 


42 z pośrzód tłumu na hazard wybiorę. 


ciech ladem zap”awny, со go wewnątrz mie 


N 


W oczy ściska, w bok patrzy, а gdy, 10921 wdzięcznie, 


ecznie, 


— 
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Czyni źle, bo gust'w samey upatruie złości, 


Zdradza. byleby zdradził, a ten zysk chytrości 
Stawia mu z! cudzych troskow wdzięczne widowiska. 
у Naymilszy iego ñapoy łza, którą wyciska. 

Co słowo sztuka zdradna, co krok»podstep nowy, 
Zdrayca czynmi, gestami, milczeniem i słowy. 


Na kogo tylko wspóyź stawia zaraz sidła, 


у, 
| A gdy się co raz wzmaga złość iego obrzydia, 
' 
а Е Jakpaiąk, co snul z siebie rozpostariszy sieci, 
> Czuwa w Srzdd pasm zawiłych, rychloww nie kto wleei, 
Uśmiech iego nieprawy zmyka się po twarzy, 


W "oczach skra zaiadłości, błyszczysię i żarży. 


о 
> 


Spuszczą ie na biask cnoty, a ziadle pokorny, 


Próż 


1а praca. Samą się złość z czasem odkrywa. 


Spada maszka, a zdrayca, со pod 


a przebywa, 


Sili się fwey niecnocie, kształt nadać pozor 
U 
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Tym ieszcze wszetecznieyszy, im dłużey był tayny, 
Ten co ma umysł zwrótny, a ięzyk przedayny, 

Idzie za nim Konstanty, fzczęśliwy, że-wygrał, 

A co w pierwszych początkach żartował i igrał, 

Czyniąc iak od niechcenia, gdy sztucznie się czaił, 

Tak kunszt zdradnych podstępow dowcipnie шай, 

Iż ten, co oszukany, nie wie iak wpadł w pęta, 

Wpadł iednak, a fortelnie sztuka przedsiewzięta 

Tego, co ią dokazal, uczyniła sławnym. 

A poczciwość?— ten przymiot, służył czasom dawnym; 

A Kto wie, czy i służył? każdy wiek miał fotrow, 

A co my teraz mamy i Pawłow i Piotrow: 

Miał Rzym swoie Werresy, swoie Katyliny, 

Był ten czas, kiedy Kato z poczciwych iedyny 

Silit się przeciw zdraycom sam, i padł w odporze, 


Nie w tak dzikim iuż teraz iest cnota humorze, 


m 


"Z RE 


Umie ona, gdy trzeba, zyskowi dogadzać: 
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Człowiek grzeczno-poczciwy, kiedy kraść i zdradzać 
Nakaże okoliczność, zdradzi i okrądnie, 
Ale-zdradzi przystoynie, i zedrze przykładnie, 
Ale wdzięcznie oszuka, kształtnie przysposobi; 
Ochrzci cnotą fzkąradę j złość przyozdobi, 
A choć zraża fumnienie, Nieba straszy gronem, 
Smieie się, zdradza, kradnie, i iest galantomeni. 

Więc poczciwych aż nadto Paweł trzech Mszow słachał, 
Zmówił cztćry Różańce, na gromnice dmuchał. 
Wpisał się w wszystkie bractwa, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, (zeptał, mrugał i wzdychał i ięczał; 
A pieniądze dal w lichwę. Swięte są pacierze, 

А 

Zdatne Ьгаб жа, lecz temu co dale, nie bierze, 
Syp fundusze a kradniy, Bóg ofiarą wzgardzi, 
Tacy byli mniemaną pobożuością hardzi, 
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Owi Frryzetsze i wyschlii smutni, 
A w łakomstwie nie syci, w dumie absolutni, 
Mściwi, krnąbrpi, łakomi, nie ludzcy, \oszczerce 
Próźne Pawle ofiary, gdzie skażone ferce; 
Krzyw sie, mrugay, biy czołem, klęcz,szeptay i dmuchayą 
Zmów Różańcow bez liku, bez: liky Mszow. stuchay, 
Jeźliś zdrayca, obludnik, darmo kunsztu szukasz, 
Możesz ludzi omamić, Boga nie oszukasz. 

Brzydzi się nie cnotl wym Jedrzey Hipokryta, 
A natychmiast zbyt fzczery, nie 102 złością skryta, 


Ale iawnym wzgorszeniem zaraża і (гше, 


Pyszny mnóstwem szkarady, hańbą 
Zrzucił szacowną cnoty. i wstydu Zapore; 

A widząc skutki iadu i łatwe i svore, 
- Stał się mistrzem bezbożnych. Ma uczniow bez liku, 


Leżą grzecznych bluźniercow dzieła na stoliku; 


142] 


hay, 


GN 


u 
о 


Gotowalniane mędrcy, t 


Przewodniki złudzonych, wiekow poprawiacze, 


Co w zuchwałych zapędach, chcąc rzeczy dociekać, 


Smieią prawdzie uwłoczyć, i па tawność szczekać, 


Czcze światła, dymy znikłe... lecz z widoków sprosnych 
Zwróćmy oczy, iuż nadto tych scen zbyt Żałośnych. 


Damny Jan pokrewieństwem i Litwy i P 


| Де go uczcił Niesiecki, Paprocki. Okolski, 
Rozumie, iż zą zmową ugodną i wspólną 
Wszystkim cierpieć należy, iemu szaleć wolno, 
Rozumie, iz gdy tytuł zaczyna od Jaśnie, 


Przy tym blasku i rozum i cuóta przygaśnie; 


Nadstawią się i gardzi. Mikołay bogaty, | 


— 


Choć go Jaśnie Wielmozne nie czczą etenaty, 
Smieie się z Oświeconych, co złotem nie świecą, 


To u niego zacności i szczęścia skarbnicą, 
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To rozum, to nauka, w tym się wszystko mieści, 
Szostak groszy dwanaście, a złoty trzydzieści, 
Jakże zebrał? — dość że ma, czy ukradł, czy zdradził, 
Mikołąy Pan, choć filut, bo skarby zgromadził, 
Bo posiada pe Panach folwarki i włości, 
Jak zechce przyidzie i do jaśnie Wielmożności, 
Woli bydź Mości Panem, a z {umm pożyczonych 
Brać lichwę od dłużnikow Jaśnie Oświeconych. 
Dumą wewnątrz nądęci, zbytkiem podupadli, 
Nie wstydzą się ci żebrać п tych, co ie skradli; 
Oszukani klną na dal, a łaszą się z bliska, 
Smieie się Pan Mikołay, { maiętność zyską, 
Za iedną, która poszła, w rotridzie i druga, 
Az ów lichwiatz pokorny uniżony sługa. 
Większy Pan niż Jegomość, którego wielmozni; 


Tak lecą w zdradne sidła młodzi nie ostrożni. 


1211, 
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Omamiony nie prawym polorem i gustem, 
Piotr cą zaczął bydź stratnym, iest teraz oszustem, 
Gdy niemą Wsi na zastaw, dopieroż pieniędzy 
Chcąc uniknąć i głodu i zimna i nędzy; 
Istotną dolegliwoś gdy, jak może, tai, 

Wiąże się z towarzyszmi, podchlebia i гаї, 
Czatuie iakby ze Wsi domatora dostać, 

A uprzeymego biarąc przyjaciela postać, 
Zaczyna rządy w domu, częstuie i {prasza, 
Dobry gust gospodarza wielbi i ogłąsza; 
Wspśłce iest do wszystkiego, choć pieniędzy niema, 
Y póty w więzach tego, co usidlił, trzyma, 

А? go sobie we wszystkim uczyni podobnym. 
Więc ten, со niegdyś осту pasi gustem ozdobnym, 
Wraca do domu zdarty, smutny, po kryjomu, 


Albo i nie powraca, nie miawszy іці domu, 


Próżno więc, iak to mówią, po szkodzie korzysta. 


| Franciszek, przedtym pieniacz, teraz Alchymistas 


sles przy piecyku siedzi, 


HM | Dmucha co raz na w 
| 


Jża, przerzadza i cedzi. 


1 


cow chymicznych fzafy i stoliki, 


Peine prosz 


سے ي 


Wszędzie Torty Retorty, Banie, Alembiki. 


| 
Juz postrzeg[ w ogniu zwiazdę, а kto gwiazdę zoczy, [ 
A 


5 


Albo głowę Meduzy, albo ogon fmoezy, 


| Już ten wygrał. Winszuie, ale “nie zazdroszczę 
Te mnieysza, że Franciszek o złoto sie treszeze; 
Niech dmucha, a nie krądnie. Choćby złoto zrobił, 

Swoie stracił, na fwoim uiechby i zarc bil, 
Nie złoto szczęście czyni, o Bracia! nie zlato, | 


| Grunt wszystkiego poczciwość, pobożność, i z cnol | 
) °” | P | 


| Padwie taka budowla, gdzie grunt nie iest stały, 


>hcemy nasz stan, stan kraiu ustanowić trwa 


Odmieńmy obyczaie, a iąwszy się pracy, 


Niech będą dobrzy, będą szczęśliwi Polacy. 


28 UP * NK 


SA my ои Nie 

| Jatyra III, ża 
Alb 

Szczęśliwość Filutow | są 

Ch 

Są 

Е“ się skończył, wińszować tey pory, nałeży: w. 


Koiau? — wszystkim= niech Jędrzey z winszowaniem biezy} 


ii Jedrzey, co to zmyśloną wziąwszy па się postać,“ = 
Szuka gdżieby się wkręcić, lub zysk iaki dostać Y 
А - acts gis Ga Nj 

A przedaynym ięzykiem drogi albo tani, 
APE * ‚| š R; 

Jak zgodzą, iak zaplacá, tak chwali lub gani, 

Albo Szymon miłośnik ludzkiego rodzaiu, 
Co złych i dobrych wspołem chwaląc dla źwyczaiu, s 
W 


Gdy cnotę i występki równą szalą inierzy, 


Tyle Zyskał w rzemiośle, 26 mu nicht nie wierzy. Y 


w 


— р 
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Niechay tacy winszuią, ia milczę— źle czynisz; 


Alboz wszystkich zarówno potępiasz i winisz? 


Alboż wszystkinj źle życzysz? — Owszem, dobrze życzę. 


Są cnotliwi: a chociaż nie wiele ich liczę, 
Chociaż ledwo ten rodzay w złych się stokü zmieSci, 
Są dobrzy i w płci męskiey, sąi w płci ENE 
Więc im winszüy— a iakaż winszówać przyczyna? 
— Stary się rok zakończył, a nowy zaczyna 


Cóż mam dobrym powiedzięć? w starym ucierpieli, 


Y w preyszłym cierpieć będą zapewne musieli. 


Nie kończy się poczciwych nie fortuńą z rokiem, 
e 


Rzadko się cnotą Szczephym ucieszy wyrokiem. 


Do was więc mowę zwfacam, sztuczni a ostróżni 


Filuty oświecone i Jaśnie Wielmożni, 


s ZP 4 
Wielmożźni i Szlachetni z grają waszą całą 


Winszuię, że w tym roku dobrze się ndało, 


Coście tylko pragnęli, wszystko wam los zdarzył, 
Wyście się tam ogrzali, gdzie się drugi sparzył. 
Fortuna, którey koło ustawnie się toczy, 

Była ślepą dla innych, dla was miała oczy, 


Więc winszuię wszem w obec każdemu z osobna, 


Tobie nayprzod, którego dziś postać ozdobia, 


Którego oko śmiałe, a czoło iak z miedzi, 


W twoich progach los spoczął i fortuna siedzi, 


Płyną ci dni po 

Pasmo Życia nawija na iedwab i złoto. 

Gdzie stąpisz, wszystko w kwiecie, gdzie spóyrzysz, 
w owocach, 


A gdy bierzesz fpoczynek”w twych roskosznych nocach 


ście czuie. Brzecza złota trzosy, 


Wrząsk cię chwały otacza, a podchlebne głosy 


Im bardziey 


SZ; 


cach; 


a 


iey natężóne, im ozromiie Wrzeszcza, 
m bardziey natę , g 


Tym wdzięczni sy słuch twóy mocnig; uszy twsie pieszczą, 


Umiesz słyszeć toć milo, na przymówkę gluchy, 


A gdy czasem fnniey wdzięczne zalecą podsłuchy, 
Umiesz i hedoslyszeé, Talent dziwny rzadki ! 
Takie więcszczęścia twego, gdy widzę zadatki, 
Winsznię ti! "A naypfzod żeś ocalał zdrowo; 
Wieluz ża mniey los srogi ukarał furowo, 

A bardziey sbrawiedliwość, którey wiek zepsuty 
Ñie zna teraz, a przeto szczęśliwe Аһу. 
Wipszuię, iak ty inszym, że tebie nie miefzą; 
Wiuszuię, Żeś choć zdradził, przecież ie$zczeć wierzą; 
Winsznię; żeś choć okradł, nie każą ci wracać, 
Możesz арі zdatteg 


59 na со chcesz Gbracat: 


Jest więc czego winszować, A tobie, Konstanty, 


Coś się zgrał па Wsie, Wexle; pieniądze, i fanty, 


Ç 
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Przecież grasz, czego srogi los niegdy pozbawił, 
Przemysł sztuczny to zlecił,- fortunę poprawił, 
Odzyskałeś,-coś przegrał, iuż brzękasz wygraną, 
Winsznię, że cię па złym dziele nie, zlapano, 

A tobie, Panie Pawle, iest czego wiaszować, 
Przed rokiem musiałeś się o szeląg turbować, 
Teraz kroćmi rachuiesz, iak to przyszło?— fztuka! 
Zyskałeś, cożeś zyskał? Nowa to nauka! 

Nie powiem. Y Sątyra niema bydź zbyt iastią, 
Tak to nowe światełka wschodzą, stare gasną. 

Panie Pietrze, a waszeć coś wskurał w tym 10ка? 
Utyłeś, więc winszuię dobrego obroku, 

A iak? mamże powiedzieć? czyli mam zasłaniać? 
Zastonię; proszę iednak Jeymosci się kłaniać, 
A waść, Panie Wincenty, coś maiętność kupit, 


Nie dawszy i szeląga? Czyś okradl, czyś złupił, 


ma. 
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Dość że wioska їй? twoia, Niechdy placze głupi, 

Po co nie był ostróżnym, iuż iey nie odkupi. 

Zły też to był gospodarz. grunt lezat odłogiem, 

Pola były zarosty chwastem, łąki głogiem; 

Ty przemysłem tiaprawisz, coś żyskał fortelem, 

У tak się wystażońym ind obywatelem 

Staniesż svoiey Oyczyzuie, Tak piękuey przysługi 

Winszuię, a choćby się zgorszył może drugi, 

Ze gardzisz skrupułamii, wiuszuię i tego: 

Znak to iest mocney duszy, umysłu wielkiegó.! 
Стій podly; wnettzna trwoga, i fumnienie straszy } 

Mędrcy! wam dziękuiemy ñauki to waszey 

jest dzieło, 26 2 tias każdy pozbył się wędzidła; 

Stawia dowcip przemyślny, śmiało teraz śidła; 

Któ w nie wpadnie tym gorzey, że był nie ostróšuy; 

Smicie się co oszukał, a umyst nie tfwoźny, 


Cz 
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Wspacty kunsztem dowcipnym, wygodney nauki, ё, 
się natęza i sidła j sztuki. 
Winsznię więc wami Ucznie dzisieysi i. *przeszli, 
| 
Winsznię, zescie nąwet Mistrzow waszych przeszli, | 
| 
aie’ х ? ; | 
A wam co mam powiedzieć, cnotliwa holoto? 
a Dobrzy! cierpieć wasz podział, ale cierpieć z cnotą, |, 
Ip! | 
|| | 
he | Modiey maxym nauki, że się nie trzymacie: } 


| | { Trzodko mała wśrzód łotrow nie wiele zyskacie. 

ay 

H | : + 7 è +. . . 

M W Nie rozpaczaycie iednak. Patrzaycie iak dali 1 
Los tych, których rozpieścił, wesprze í ocali. 1 
Rzadko się uiepoczciwość, tak iak żacznie, kączy, д 


А cuota co się nigdy z chytrością nie łączy, I 


j Choć iey często dokuczą troski niepokoie, 


Późniey 


lepiey wychodzi na swoiš, 


Şe Aea 


Satyra IV. 


Marnotrawstwo. 


VO чае dawniey Woyciecha?— któż nie znał! co Stera? 
А 
Bez sług'ledwo w apohczy brnie ро błocie nie raz, : 

Niegdyś w karaciej z którey dah się i umizgał, 

Takich, iakim iOS dzisiay; różtrącał i bryzgal. 
Uetepowali z drogi wielmoznemu>Panu 

Lepsi i urodzeniem Ф powagą”Stanu, 

Nie raz ted; który przedtym. od filuta stronił, 
Westchną! skrycie na*ten czas, gdy mu się ukłonił, 
Musiał czcić; czegóż złoto nie potrafi dzielne? 
Nie*długo przecież trwały te czasy weselne, 


cz 
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Na złe wyszła wspaniałość, Przyiaciele kuchni, Nis 
Junacy heroiczni, wzdychacze кйсй, a 
Filozofi nakoniec, iak pustki postrzegli, Zn 
Z maxymami, z wdziękami, z inna&wem odbieglf, MI 
Został się niedostatek znim wstyd-dawney pychy; | MI 
{| A co niegdyś wytrząsał kufle i kielichy, ' 0; 
i M | Co, Szampańskim, Wegierskim pyszne stoły krasif, | D 
ШИ ' 
| | \ Wiadrem potym u studni pragnienie ugasił, | Je 
М || Jak to przyszło?= nieznacznie, Łakome są żądze, | D 
н 
И | | Pelen iest Świat oszustow, toczą się pieniądze, P 
| Zyskał Woyciech fzalbierstwem, stracił wszystko zbytkiem, Y 
i | A nie długo się ciesząc niecnoty pożytkiem, ‹ 
| 
\ Nawet tego nie doznał, gdy nic nie dochował, 1 
Zeby zdraycę bankrutą któżkolwiek żałowała 
\ То gorsza, kiedy młody- dziedzic wielkiey włości | 


| Zysk zaslug przodkow swoich, cnoty, poczciwości, 


OP х GR 31 


Niszczy podły odrodek. Znałeś Konstantyna? 
-.Alboż widzieć odrodkow u nas jest nowina? 
Znałem go, ale w nędzy— Jam znał w dobrym stanie; 
Miodo zaczął wspaniałe fwoie panowanie, 

Młodo skończył. Rodzice dzieckiem odumarli, 
Opiekunowie nayprzod (iak za zwyczay) zdarli, 
Dorwat się Panicz rządow. Natychmiast do fazi 
Jedni z sławy, ci z zysku, a tamci z rozkazu, 
Dworzanie, pokoiowi, krewni, afsystenci, 
Przyiąciele, fąsiedzi, i Plenipotenci, 

Y ta wszystka nie syta stołownikow zgrała, 

Co się zyskiem obłudy karmi i opala, 

Natarli wstępnym boiem. Rad Pan wszystkim w domu, 
Wrota iego nie były zamknięte nikomu: 

Niech zna Świat, iak Pan moźny dzielny i bogaty. 

Grzmią bębny na dziedzińcu, na wałach harmaty, 


cą 


Zaki prawią perory, Xiądz Frefeke za niemi 


Drukiem to wyprobował, Ze dzieły wielkiemi 


Przeszedł Pan przodkow fwoich, godzien krzeseł, tronow, 
Prawnuk Piastow po matce, z oyca Jagisllonow, 


Wiwat Pan! brzmią ogromńym hasłem ‘okolice, 


Dymy z kuchni iak z Etny; a sławne piwnice, 


Co dziad, 'pradziad, fzacownym napełniał likworem, 
Pełne zgraiochoczey stanęły otworem, 


Wiwat Pan! niech wiekuie szczęśliwy i zdrowy, 


Wala się, wadzi, wrzeszczy rezpoiona tłuszcza, 


Pan rad w domu każdego do siebie przypuszcza, 


t p A > 
| Pen wziął konia z siedzeniem, tamten za przysługę 


Obial sieni, przysionki, zapach dryakwowy, | 
| 


{| boszczyka pradziada z lamusu czeczugę, 

H : | 
it 

{ | Ow wlecze zloty: dywan, co w skarbcu fpoczywał, 

| 3 


Dywan, ico stoł nad dziada‘ Ministra okry wal, 
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w usłudze publiczney pracował lub sądeił; 


starych gratow, a“ iakby pobłądził 
Wyszydzaią wiek dawny, nowy rzesza chwali, 
Liczne przodkow portrety wyrzucono 2. Sali, 
Natychmiast, że zbyt wielka ścieśnialą gmach stary, 
Cztéry z niey gabinety, i dwa Buduary, 

Ze w nich były starega dzieie testamentu, 


Nie cierpiano szpalerow jednego, mosnentu, 


Wziął ie sąsiad za,wyżła, a za dwie pepug 
Zyskał zbroję złocistą, wzamian fąsiad drugi, 

Od czasow nieboszczyka ieszcz> Jegomości, 
Płaczą w końcie z Szafarzem stary Podstarości, 
Pan kontent. Skoro w ranney porze sło се 
Juz się przez przed pokoie ledwo kto przeciśniep 
Ten ustawia Pagody Chińskie na kominie, 


Ten Perskie Girydony, ów Japońskie skrzynie, 


с 


Pełno muszlow zamorskich, Afrykańskich ptakow, 
INO 
i (kow, 


Wrzeszczą w klatkach papugi, krzyk fzczygłow, swist 12ра- 


Biie zegar kuranty, a misterne flety 
Co kwadrans, co godzina, dudlą mennety; 


Wchodzi Pan. pasie oczy nowemi widoki, | 


Znaią się ną wielkości i Pan na niey zna się, 

A chociaż do mówienia z gminem uniża się, 

Zna czym jest. Wszyscy wiwat skoro tylko kichnie, 
Na kogo okiem rzuci, każdy się uśmiechnie, 

Kontent z Pańskich faworow. W tym nowe kredense 
Dwa mniemane Wandyki, "і cztóry Rubense, 

Niosą w pakach hayduki, wyimuia, gmin cały | 


Złoto ważne uwielbia, czci oryginały. 
yginaty 


—— сөе 


A Pan wszystkich naucza, iak Rubens w Marmurze 


жод 


Jeszcze lepiey rznąt twarze, a w Architekturze 


Zewsząd gładkie podchlebstwa, i ukłon głęboki, W. 


m 
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Co tę wszystkich patrzących dziwi i przenika, 
Nie było celnieyszego Mistrza nad Wandyką, 
То to Pan! krzyczy zgraja, to wiadomość rzeczy! 
Wtym gdy wszyscy w aplauzach, а żaden nie przeczy, W 
W pośrzód ciżby wielbiącey regestrzyk podaie 
Snycerz, Malarz, Тарі(ѕег, których cudze kraie 
Na to do nas zesłały, aby według staną 
Dogadzali wytwornie wspanialemu Panu. 

Nie czytał Pan regestrow. Kto regestra czyta? 
Podpisał niech zną Niemiec, iak Polska obfita. 


Tak ów co po jałmużnę niegdyś do Włoch śpieszył, 


— 


І Złoto rzucał, nic nie wziął, а dumą rozśmieszył, 
Lecą dnie w towarzystwie dobranych współ-brąci, 
A Ze woiaz nowemi talenty zbogaci, 
Jedne do cudzych kraiow; z proiektu kontenci, 


Wysiani na kontrakty iaż Plenipotenci, 


ей ochocie 


Dał отек: kradzieży kupiec w dożywócie; $ 


Ten zastawia za bezcen, ów falszuie akty: 


Tak to robią szczęśliwych zyskowne kontrakty! 
Wadzieczeh Ze go W potrzebie nieuchronney wsparli; 
Wyieźdża, niesie haracz hisżczącey: nas modzie, 


Wraca się przecież cząstka do tego го zdarli, | 


A 


Dziwi kraje sąsiedzkie nie rózumnym zbytkiem, 
У z tym fwoiey podróży powraca użytkiem, 
| 


na powedzie, 


мехе! lichwo płatny maia 


e'co Panem wyiechał przystoynym i godnym, 


Wraca grzecznym filutem, i żebrakiem modnym. 


h nie nisze 


ię ia podróże, ale т 
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A zbytek, “co się tylko czezym pozorem chlubił, 


Okrasił nas powierzehniey,a w. istocie zgubił, 


OD + NS 


Satyra V, 


Oszczędność. 


N“ Panie Alexy, iak to zostać Panem ? 


| 
Nie o takim ia mówię, со wysokim stanem | 
Y wspaniałym tytofem дшше паїе2опу, | 
Albo Jaśnie Wielmożny, albo OSwiecony; 
Co tydzień daie Koncert, co dzień bal w zapusty, 
A woreczek w kieszeni maleńki i pusty; 
"AA Ale o takim mówię, co w czarnym Żupanie 
Y w bekieszce wytartey, tano na Śniadanie, , | 
Skosztowawszy 2 garnuszka piwa z ferem cieplo, | 


Lub wczorayszą pieczonkę przypaloną, skrzepłą, 


N 


Na faneezkach łabianych do Lwowa się wlecze, 
Trwożny czy z prowizyiką Panicz nie uciecze, 
A tym czasem w szkatule dębowey, okuty 
Nowy więzień pośpiesza na Pańskie reduty. 

Jam mniemał, że to wielkich włości dziedzic będzie, 
| Ma wieś іейра w zastawie, a dwie па arędzie. 
Zkądźe ie ma te zbiory? czy iadących złupił? 

Czy skarb znalazł? że tyle pożyczył i kupil.— 9 
— Nie=- może iakim fzczesliwym przypadkiem 

Po nieboszce małżonce wziął maiętność spadkiem? 
=Y to nie= to zapewne pieniaiąc zachwale, 
Wygrał w Ziemstwie fortunę, albo w Trybunalef 
=< to nie może, żeby zbiorow przysposobił, 
Wynalazł Alchymistę, co mu złoto robił ® 

= Nie zkądże ta szkatula, co niosą na drągach ? 


~ Zgadniy?— nie wiem;zkąd przecie? znał fig na szelągach 


> 


iey nie masz w tałey okolicy. 


3462 cierpliwym, albo nic nie powiein; 


tylko dowiem. 


= Słucham, iuz t 


— Wszak W £ | 
Wszak w groszu trzy szelą | 
= Ale nie, nie to mó 
Kto mi nie da dokończyć, ia mu nic nie ро 
— Juz milcze— więc zaczynam Nie każdy bogatym 
Urodził się, lecz szczęście nie zawisło'na tym; 
Owszem według mbie zawżdy fzczęśliwsi są tacy, 
Których nie los zbogacił; ale skutek pracy. 
у 5 P 
| Ten co iechał do Lwowa na faniach iubtanych; 
| 
Ażeby dostał zysku boga&tw poządanych, 
it | 
| 4 
| Zbyt ie drogo zapłacił, Ма со sobie szkodajć? 


Na со zbiory? ieżeli ше maia dogodzić? 


Dia nas 


A 


p 
L 


Р 


Ten co żądze w zapędach rozpuszcza niezmier 
Światem się nie riasyci, 
г, > je 7 
Ze nie stało narodow, 
RNA 
Mówmy wię 
Zostać Pane: 


Cn Ota teraz 


Poznay się nas 
Z Małych się 
‘lagow się nie złota ubodzy pangsza: 
Nim się zkleci z odrobin małych pieni 


Nad miedzią zastanowić trzeba się nam poty; 


Poki ten lichy: kru rebra, nie wyrówna, 


Yd frebra, aż do złota praca niewymówna, 


D 


rcepcie zdradzał 


z 


porozsylal sługi, 


Prz 


Rok: się skończ 


Poszedł hande 


+ 


i, percebię gdy z 


t int 
i Z ihtrat 


densa licz 


ył 


7 
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Tucznieyszy fego kapłon, niż Pań 
Wydawał on gdzie trzeba, ale nie na fanty, 
Nie na fraszki, co z wierzchu fklnią się, wewn; 
Nie na zbytki kośztowne, lub m dna rosy 
Brat rzeczy iak brać trzeba, i cen 
Znał on co iest pozłot: 

fposobem zgron 
Godzien szczęścia, bo na nie gruntownie zasłużył, 
Nad nasz polor prostotę ia dawną przenoszę, 
Niegdyś za na h Oycow rachowano grosze, 
Trzym 
Bogatsze były Pany, maiętnie 
Teraz modnie 


masz,ich też, a ie 


Napłaczą się poddani pierwey i naięc 


D 2 


złota trzosy nosim, 


Ni 


wą ledwo ie nprosim 2 


jikt na nim nie zyska, 


przyciska, 


brać z cnotą, 


krwawą pracę poddanych w 


dy zbytkow'nie ү nych strzeże, 


liwość i proste odzieża 


Niż pieniąd 


z złoto»stemplny, a 


4 


Piiaństwo. 


ledwo chodze— słaby$?— i tak ieszcze , 
З y A 


їе ja nigdy zbytecznie nie pieszczę, í 


Ale mi zbyt dokucza ból głowy okratny, | | 


— Pewnieś wczoray był wesoł?— dla tegoś dziś fmutny, 


Desavis j : fak 1 
= Przeydzie ból, powiedźże mi proszę, іг k to było? 


е DOL poy c 


tt Po fmacznymsméwia kasku i wodę pić milo 


miło, móy Bracie! bogday z tym przysłowie 


| | = Oy nie 


} di, co go wymyślił, jak było, opowiem, 
M 
W - ; 
Upiłem się onegday dla imienin Żony, 
| ) 
f 


Nie żal mi tego było, Dzień ten obchodzony. 


Sąsiadą 
é była rada, 
ina mi elis 
Cieszyliśmy 
Trwała nczta do Świ 


głowa iak ofow, kr-ztusze sizi nu 


zi herbatę, lecz to trut 


é koło Apteczki przeszedlem niechcący, 


k mhie zaleciał, trochę nie. zawadzi, 
Napiłem się więc trochę, czy to nie po 
Nudno przecie, ia zaowu, ind mi Ira 
W tym dwóch zt wczoraygzey. kor 
Jakże nie poczęsto! gdy y dom pt 

nie godzi; 
ódki, wypiłem nie cl 


m, choć trunek gorący, 


| głowy. 


iemi kompany, 


otowany 


ość Pan Jędrzey,lmy za nim, A 


Ika nte 


A tym czasem 


oyciech, co się bardzo nie str 


P 


р 


| y r s lars a ON 
piem gory dla iredra 1 zilota W Gi: 
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Qdbieramy Inflanty, i Państwa _Multańskie, 


Liczemy owe fummy Neapolitah 


Reform: zzodgim,. 


vartey, i piątey, anismy p 


i siódma, za. niemi dziesiątą, 


б 
L 


czy 


Na ów czas, 


Pan Woyciech mi przymó wit: słyszysz wąść, mt rzecze: 


Jak to waść! Nauczę cię rozumu człowiecze, 
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On do mnie, ia do niego, rwiemy się zaiadli, 


Trzyma Jedrzey, na wrzaski słuzący przypadli, 


Nie wiem, iak tam skończyli zwadę naszą wielką, 


Ale to wiem i czuię, żem wziął w le 


p r hud А 
epadio obrzydłe pi 


? tylko nie zdrowie, zw ady, grubiaństwo, 


Oto profit nudności, i guzy, i plastry, 


awa hałastry, 


rzeczą fprosną; 


ystoyne rosnąg 
przez nie traci, rozumu użycie, 
UNIA Zdrowie się nadweręża i ukraca Życie. 


| 
| | ¿Patrz па czleka, którego 


a moc trunku, 


erzat gatunku 


p 
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Jeźli niebios zdarzenie wino ludziom dało, 

Na to aby użyciem fwoim orzeźwiało. 

Uz <? Rae ۹ 1 1 y ТТТ 
życie darow Boz; >owinno bydź w mierze, 


Zawstydza piianice nie rozumne zwierze, 


аа przyczyną przyt I 
zysk taka fzKode potrafi 


korzyść tak wielką utratę nadgrodzi? 


hodzi, 


21а to radość, móy Bracie, po którey zal c 


Сі со się na takowe nie udaią zbytki, 

Patrz, iakie {wey trzeźwości odios 

> z Ў aj pate 

Zdrowie czerstwe; myślu nich we 

жн: ros: RE EA 1 
Moc i ra'ność nie żwykła i do pracy zdolna, 
Maietność w dobrym stanie, gospodarstwe 
Dostatek na wydatki potrzebnie 


Te są wstrzemię 4 


Te są.. Bądz 


бт 
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aÑ — е ч 
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Ja ty 5 SÓW II: 
Przestroga młodemiii 
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dki 


ść, 
W.chod: ZI 1 N 78 es а o 
п: 105 
> ° 
<ewsząd cię zbóycy, zdraycy, Í ›а‹ 
Zewszad łowcy у tal 
: PMN Z itr piorą 1С 


sidia (woie dóstać ; 


ту 
©) 


pierwey a 


Е а Ты. 
im mieufaniem, 


li za tey zdaniem; 
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Układa się i łasi powierzchownie grzeczny, 
Z miny, ż gestow, poczciwy, Uprzeymy, stateczny; 
boisz š 
Temu rady dodaie, 2 tym się towarzyszy, 
Tarstemu niby wierza, co ed drugich słyszy. 
Prwożny ёзу kto nie patrzy, czy kto nie podsłucha, 
fem, | 
Zawżdy ta cos w rezerwie i sżepcze do ucha, 
014 
Rai, strzeże; poznaie, i godzi, 1 różni; 
Przeszli przez iego ręce fzlachetni, wielmożni, 
Przeszli, a 2 tych, co zdradnie całował i ściskał, 
|  Zadnego nie wypuścił, żeby Со nie zyskał. 
Znaydziesz po nim Macieja, со iuż resztą goni, 
Przechodzi dotąd wszystkich wytworńością koni, 
Ekwipaż po Angielsku, z Francuzka lokale; 
A choć do dalszych zbytkow fposoba nie stale, 
aka} 
Choć nikt borgować nie chce, przykrzą fig dłużnicy, 


Przecież Maciey paradnie fedzie po ulicy, 


E 


Przecież lanfry przed końmi, murzyn za karytą, 
Chcesz wiedzieć taiemnice przed światem ukrytą? 


Nauczysz fię, bylebyś tym fzedł co on torem, 


Zbądź się wstydu, aięzyk trzymay od naięcia, 


Czołgay się, a gdy podfość rozpostrzesz naydali, 


żesz, że przed tobą będą się czolgali, 
Zyskasz korzyść niecnotą; ale to zysk podły; 
Nie temi prawe fzczęście obwieszcza się źrzódły, 


Strzesz się więc takich, zdobycz, co czynią zelźywym, 


Jesteś w wiośnie młodości, w tym wisku fzczęśliwym 


Co do wszystkiego zdatny. Do użycia wzywą 
Roskosz miła z pozoru, w istocie zdradliwa, 


РТ та bite dadge ч £ „гм 
Uwdzięcza bite ślady; !eez choć mile pieści, 


Kładzie żólć przy goryczy, ciernie z kwiaty mieści, 


| 
Í 
| 
Bylebyś się pożegnał z cnotą i honorem, 
Bylebys czoło ftracil; dóydziesz przedsiewzięcia, 


1 
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Omamia niedstréznych zdradnemi kompany- 


Be stępie uprzeymie wezwany, 


jesz na pierwszym w 


ey, rospustnie wytworney, J [| 


Od rzeszy grzeczno-mod: 


przebiegłey, wyborney, | 


Tam się nauczysz w fz! 


гу przodkow skrzetne, 


Jak grzecznie rozposażyć zbic 


jiałości stawiaiąc pamiętne, 


A ślądy w 


Niestychanemi 


ғу i 
| 2awstyczać marnotrawcow 


Nauczysz się: iak prawom thozna się nie pod laf, 


152, doftawszy nie oddać, 


Tak dostać Ei 


: $ 
ZIONYCHs 


The yak zwodzić zaufanych; a śmiać się z Zw 


ууш Jak w błędzie utrzymywać fztucznie omamionych, 


Jak się udać, gdy trzeba, za doł rych i skromnych, | 


Jak podchlebiać przytomnym, Śmiać się z ni zprzytomnych, 


esz, dać zelżywą poftać, 


Jak cnocie, gdzie ią znayd 


, jak deptać wszyftkie względy byłe (wego doftać, :, 
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Jak wziąwszy grzeczną tonu modnego postawę 


Dla żartu dowcipnego fzarpać cudzą sławę, 


jak się chlubić z niecnoty, a w wyrazach fprofnych 


Mieszać fałsz z zuchwałością w tryumfach miłośnych; 
Taka to nasza młodzież! po skażonev wiośnie 
Jaki, plon, taki owoc w iesieni urośnie 2 | 
Rzuć okiem na Tomasza; słaby, wynędzniały, 
Dwudziestoletni ftarzec; poszły kapitały, 
Poszły wioski, miasteczka, pałace, ogrody, 
Jęczy nędzarz, a pamięć nie powrótney (zkody 
Truie resztę dni fmutnych, co ie wlecze z pracą; 
Taka korzyść rospufty, tak się zbytki płacą. 
Uszedłeś marnotrawcow, wpadniesz w otchłań nową, 
Ci to sa, со z Romansow zawróconą głową, 
Bohatyry miłośne, Zaki teatralni 


rawią wiek u nóg Ворій przy ich gotowalni, 
wią ып przy 


Weftchnienia ich kunsztowne do Filidow modnych 
Kaloandry w affektach wiernych a dowodnych. 


Jęczą nad srogim losem, a Boginie cudne 


Raz uprzeyme, drugi raz dzikie, 1 obłudne, 


Czy się zechcą nasrożyć, czy wdzięcznie uśmiechać, 


Daią im tylko wolność rospaczać i wzdychać. 

Sirzeż się matni zdradliwych, w które płochych mieści 
Zbyt czuły na podstępy zawżdy kunszt niewieści; 
Strzeż się sideł powabnych, w które młodzież wabią, 
Choć fztuką zdradę skryia, peta uiedwabią, 

Przecież w nich wolność ginie, czas się drogi tract, 
Zysk wdzięcznych fentymentow w cnoty nie bogaci; 
A Filida tym czasem gdy ią ftatek fmuci 

Dla nowego Tyrcyfsa dawnego porzuci. 

Skacz ze skały w miłośnych pętach niewolniku, 
Albo siadiszy w zamysłach przy krętym strumyku, 


E 3 
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Gaday z echem płaczącym na płonne nadzieie, 


Twoia Filis tym czasem z głupiego się 


= Nie masz tego w romansach—ale ie 


zą korzyść żądał 

Czyli politowania wart czy pośmiewifka, 

Niech Boginie osądzą— ty zwasz co cię czeka, 
lecz z daleka, 

Nie żebyś był odludkiem, znaydziesz nawet w mieście 

Co umysł maiąc męski powaby niewieście, 

Szacowne bardziey cnotą, niż blaskiem urody, 

Mimo zwyczay powszechny, mimo przepis mody, 

Smią pełnić obowiązki, a profte Sarmatki, 

Są i żony poczciwe, i ftarowne matki, 

Romans ie w obowiązkach nigdy nie rozgrzysza, 


Z takich gniazd ięźli znaydziesz, (zakay towarzysza; 
Ë у , y ysza; 


cie 


Y znaydziesz. Niech odszczekaco ie trzy rachował, 


Nie będę ia zbyt oftrą Satyrą brakował, 


I Sa, arczęfto choć pozor przeciwnie obwieszcza, 


7 ra РА V А 
W uściech płochość, a cnota w fercu się umieszcza, 
Woyciech medrzec ponury łapie młodzież żywą, | 

| 
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A naieżony miną poważnie żarliwą, | 


Nowa rzeczy poftawa, gdy dziwi i cieszy, 


Same wyroki glosi zgromadzoney rzeszy. 


Za nic dawni pisarze, ftare Księgi fraszki, 


Dzieła wiekow to plonne u niego igraszki; 


Filozof iednym słowem i miną i cerą 
| 


Unosi się nad podlą gminu atmosferą, 


Depce miałkość uprzedzeń, a daiąc co niema, 


Stwarza nowy rząd rzeczy, i wiary Sytema, | 
Z daleka od tey fzkoły, 2 daleka, móy Janie,’ 


Pewabne tam ieft weyście wdzięczne przywitani8, 


і E4 
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powrót fatalny. Zły to rozum. Bracie, 
Co się ną choty, wiary, zasadza utracie, 
Qchdznay дите zdania pokory mupfztukiem, 


Wierz, nie fzperay, bądź raczey cnotliwym nieukiem, 


Niż madrym a Бегре пут. Tacy byli dawni 


Równie, a może więcey naukami sławni 
Przodki twoie poczciwe, co Boga się bali, 
Co mogli, co powińni, oni roztrzasali, 
Umieli dzielić w zdaniu e czym fądzić moźną 
Od tego, w czym nauka próżna і bezbożna. 

Ка co rozum dar Boży, ieźli bluźni dawcę ? 
Miiay, lanie, hezbognych maxym prawodawee, 
Miisy mądrość nieprawa Ta niech tobą rządzi, 
Co do cnotyzaprawia w nauce nie błądzi, 


Co prawe chowiazki bezwzględnie okryśla, 


Vo zna ludzką ułomność, w zdaniach nie wymyśla, 


юу ж GRA 


Co cię łącząc z poczeiyy m ftarapolskim gminem, 


Nie każe ci się wftydzić, żeś Chwześcianinem, 


L 


ef 


Ja ty ra 
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ponieważ doftałeś, coś tak drogo cenił, 
Winszuie, Panie Pietrze, żeś się iuż ożenil— 
— Bóg zapłać— cóż to znaczy? ozięble dziękniesz, 
Alboż to fzczęścia fwego ieszce nie poymujesz 2 
Czyliż się inż fprzykrzyly małżeńskie ogniwa? 
— Nie zewszyf luboć to za zwyczay tak bywa, 


Pierwsze czasy cukrowe— toś pew nie w goryczy? 
Bracie! trzymay więc coś doftał w zdobyczy. 


›гас! 


Де, a milcz tak, iak drudzy, 


Co to swoich małżonek uniżeni słudzy. 


279 * WO: 


ci Z tytułu Ichmościowie dla oka dobrani, 
A Jeymość tylko w domu rządczyna i Pani, 
Pewnie może i twoia? ma talenta Śliczne, 
Wziąłem po niey w posagu cztćry wsie dziedziczne 
cna, grzeczna, rozumna— tym lepiey— tym gotzey, 
Wfzyftko to na złe wyszło, i zgubi тше wsporzey; 
Piękność, talent, wielkie są zaszczyty, niewieście; 
ił, = Céz potym, kiedy była wychowana w mieście. 
| — Alboż to miafto psuie "+a któż wat 
Bogday to żonka ze wsi!—a Z miafta 2— broń Boze! 
Zlem tuszył, skrom moią pierwszy raz obaczył; 
| 
| | Ale, Zem to; co poftrzegl, na dobre tłumaczył, 
Wdawszy już a niechcąc dla Damy ochydy, 
усту. Wieyfki Tyrfis wzdychałem do moiey Filidy. 


iey gefta imifterne wdzięki, 


Dziwne by 


A nim przyszło do ślubu i dania mi ręki, 


EB *' 


emansow, a, czym się uśmiechał, 
yt, czy milczał, czymówił, czy wzdychał, 


2m nie dobrze udawał Aktora, 


l; ale punkt Jronoru, 
A czego mi naybardziey Żal ponęta zbioru, 
Owe wioski, co z тепн graniczą dziedzicznes 


wprawiły w te okowy śliczne. 


intercyzy. Punkt pierwszy: ze w mieście 


onałey francuzkiey piewieście, 
Co lepiey (bo francuzka) potrafi ratować, 
Bedzie mieszkać ilekroć trafi się chorować. 
Ponkt drugi: chociaż zdrowa czas na wsi przesiedzł, 
Co zima iednak miafto ftołoczne odwiedzi 


Punkt trzeci: będzie miała fwéy ekwipsź własny, 


Рип czwarty: dom się naymie wygodny nie ciasny: 
c uay ygodny 
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То ieft apartamenta paradne dla gości, 

Jeden z tyłu dla męża, z przodu dla jeymości. 

Punkt piąty: a broń Boże— zlaklem się, a серо? 

Trafia się, rzekli krewni, że z zdania wfpóluego, 

Albo się węzeł przerwie, albo się rozłączy 

Jaki węzeł?— małżeński, — rzekłem, teu Śmierć kączy, 

Rozśmieli się z wieśniackiey przytomni proftoty; 

Y tak płacąc wolnością nie wczesne zaloty, 

Po zwyczaynych obfządkach rzecz poprzedzających 

Jeftem wpisany w braśtwo braci Żałniących. 
Wyiezdzamy do domu. Jeymość w złych humorach,’ 

Czyth poiedziem?— karetą— a, іе na refsorach ? 

= Daliż ia po refsory, Szczęściem Kasztelanic, 

Co karetę Angielską fprowadzii z zagranic, 


Zgral się со do fzeląga. Kupiłem. Czas siadać, 


Jeymość słaba. Więc podróż musiemy odkładać 


Zdrówsza Jeymość, zaieżdźa Angielfka kareta. 

у Я 
Siada Jeymość, a przy niey fuczka faworyta; 
Klada fkrzynki, fkrzyneczki, woreczki i paczki, 
Te od wodek pachnących, tamte od tabaczki, 

P cycn, 

Niesą pudło kornetow iakiś kosz ña fanty 

1P y; 
W iedney klatce kanarek, co śpiewa karanty, 
W drugiey (тоа, dla ptakow iedzenie w garbuszku, 


Daley kotka z kocięty i mysz na łańcaszka, 


Chcę siadać, niemasz mieysca; żeby nie zwlec drogi, 


Wziąłem klatkę pod pachę, a fnczkę na nogi, 
Wyieżdżamy fzczęśliwie, Jeymość siedzi fmutna, 
Ja milczę, froka tylko wrzeszczy rezolutna. 
Przerwała Jeymość myśli, masz WaćPan kucharza? 
Jam moie ferce— a pfe, koncept z kalendarza, 
Moie ferce! proszę się tych proftaftw oduczyć— 


Zamilklem: trudno mówić a dopieroż mruczyć, 
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Więc milczę, Jeymość znowu o kucharza pyta— 


Mam Mościa Dobrodzieyko— masz WaćPaa ftangryta? 


~ Wszak nas wiezie to furman, Trzeba od parady 


Mieć inszego. Kucharza dla iakiey fą 


Możesz WaćPan ufłąpić = dobry— zką 


— Te musi bydź żapewne nie oszacowany, 


Tusi dobrze przypiekać reczuszki, łazanki, 


Do guftu Pant Woyskiey, Panny Podftelanki, 
go WaćPan, pfzyimą Pana Matyasza, 
3? ч k u 


Moz go i Xiadz Płebań użyć do kie 
о V 3 


ztety robin 


A pasztetni 
Wierz mi WaćPań, ieżeli imamy się sposobić, 
Do uczciwego życia, weźże ludzi zgodnych, 

Kucharzy cudzoziemcow, pasztetnikow modnych; 


Trzeba i cukiernika. ‘Serwis zwierściadiany, 


Masz WaćPan i figurki piękne z porcelany? 
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Nie mam— iak to bydź moźe? aje inż rozumiem, 


Y dubo ieszcze trybu wieyskiego nie umiem, T 
Domyślam się, Na wety zaftawiaig pułki, G 
Tam w pięknych: piramidach kraiaski, gomułki, у 
Tatarfkie ziele w cukrze, imbier Chińfki w miodzie, } 
Zaś ku większey pociesze razem i wygodzie 0 
W fadunkach bibułowych kmin kandyzowany; 
A isa wierzchu Toruńfki piernik pozłacany, 


Szkoda, mówić, to pięknie, wybornie, i grzecznie, 
Ale wybacz mi WaćPan, ze się ftawię fprzecznie, 
Jam vis godna tych parad, takiey wspaniałości, 
Zmilczałem; wohio było Żartówać jeyniości, 
| | 1 Wieżdżamy iuż we wrota, fpóyźrzała z karety,= 
| A pfe Mospanie! parkan, czemu nie fztakiety $ 
| Wysiadła a z nią fuczka, i kotka, i myszka; 


Odepchnęła ftarego fzafarza Franciszka, 


Eav 


Łzy mu w oczach ftanely, im weftchinal. 
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To nasz X. Pleban —kłaniam— zmarszczył się dobrodzia 


Gdzie fala? tu iadamy— kte widział tak iadać! 
Mati izba, czterdzieftu nie może tu siadać, 

Aż się wezdrgnął Franciszek, (кого to wyrzekla, 
A kluczuica natychmialt ze ftrachu uciekła, 

fan тойа. Idziem daley; tu pokoy fypialny= 
< À pokoy do bawienia?— tam gdzie i iadalay;— 
To bydź nigdy nie sande a gabinet ? ~ dali, 

Tea będzie dla WaćPani, a tu będziem fpali. = 
Spal? proszę mospanie de fwoich pokoiow 

Ja muszę mieć obne od fpania, od ftroiow, 
04 książek, od muzyki, od zabaw prywatnych, 
Dla Panien pokoiowych, dla stużebnic płatnych, 
A ogrod—fą kwatery z bukszpanu, liguftru: = 
Wyrzacić; nie potrzeba przydatniego luftru, 


Е 
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W drzwi wchodzi 


To niemczyzna. Niech będą z cypryfsow gaiki, Zz f 
INruczące po kamyczkach gdzieniegdzie firumyki, Dal 
Tu kiofk, a tu meczerik, Holenderfkie wanny, Już 
Tu domek puftelnika, tam Kościoł Руа Gi; 
Wszyftko iak odniechcénia, iakby od igraszki, Po 
Belwederek maleńki, klateczki na ptaszki, A 
A tu słowik miłosne fzczebiocze do ucha, 2 
Synogarlica ięczy, а goląbek grucha, | À 
A ia fobie rozmyślam po między cypryfsy B 
| 

Nad nieszczęściem Pameli, albo Heloifsy.... А 5 
Uciekfem iak się Jeymość rozpoczęła zżymać, 2 

I Już teź więcey nie moglem tych baiek wytrzymać, 4 

| 

| Uciekam. yeymošé w rządy; pełno w domu wrzawy, 

| 

| 1 к. +, Р \ 
Trzy fztafety w tygodniu poszło dó Warszawy; 

1 


W dwa tygodnie iuż domu i poznać nie . топа, 


Jeymość w planty obfita, a w dziełąch przemozna, 
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blaski wyrzuc iwszy Паге; 


Z ftotowey izby 


Data Гобі, a na nim Werery ofiarę 


juz Alkowa złocońs w fypialnym pokolu, 


Gipseni wymarmurzoby gabinet od ftroiu. 


Poszły fioyki z apteczki; pószty Konfitury: 


A nowym dzielem kunsztu i Architektury, 


Z putek fzafy Mahoni; w nich książek bez liku, 


A «szyftko po francuzku, Globus па ftoliku, 


Buduat fzklai się złotem, репо porcelanys 


Stoliki marmurowe, zwierśc adlątie Ściany; 


Żgota przeszedł móy domek, 


А ia w kącie tiieborak, iak płaczę tak placzę. 


To mnieysza, lecz gdy hurmem 
Wykwintne Kawalery, i modre Imoście; 

Bal, malzki, trąby, kotły, gromadna muzyka, 
Jeymości wykrzyka 


Pun Szambelan za zdrowie 


F a 


Warszawikie pałace; 


ziechali się goście, 


Pan Adiutant wypija moje fare wino, 


a 
\ 2 


А Jeymość w wacie siedząc z Panią Starościną, 
Kiedy się ia uwiiam, iako iski sługa, 
Coraz na mnie pogląda, smivie się i mruga. 

Po wieczerzy feierwerk, goście patrzą z Sali, 
Wpadł fzmermel między gumna, stodola siç pali: 
Ja wybiegam, ia gaszę, ratu’¢ i piaczę, 

A tu brzmią coraz głośniey na wiwat trębacze, 
Powracam zmordowany od pogorzeliska, 

Nowe żarty przymówki, nowe pośmiewiska. 
Siedzą goscia, a coraz więcey ich przybywa, 
Przekładam zbytni expens, Jeymość zapalczywa, 
Z fwoiemi czterma wsiami odzywa się dwornie, 
Y osiem nie wyftarczy, przekładam pokornie,— 
To się wróćmy do miafta?— Zezwoliłem, iedziem, 


Jad tu od kilku niedziel zbytkuiem i siedziem. 
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Już ale dobrze mi tak, choć frasunek bodzie, 


fzkodzie 


próżny tal, iak mówią, po 


Cót mam czynić? 


Satyra IX. 


Życie Dworskie, 


vichymie! iuż młodość porywcza uciekła, 


Y wieku dóyźrzałego iuż pora dociekła, 


Pam A 


Ay Ta pora w którey żądze słabieć zaczynałą: | 
MW | 
И | Strawiles Jata twoie między dworską zgraią, 

“Al 
1 Zrazu mlodzian, déyZrzalszy potym, profes terag | 


Zsfkaiący, zdradzony, oszukany nie raz, 


Zgoła dworak, Więc nauce Swiadoth znamienicie, 
iit Na czym zawisło, jakie u dworu jest życie ? \ 
Milczysz, znać żeś iest. dworak, ia wieśniak opowiemę 


Nayprzod, (trzebą te rzeczy brać z lekka) albowiem 


bi 


I 
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Obraziłbym i wielu, gdybym prawdę fzczerą 
Obiawiał; a nie zwykłą dworom manierą, 


Grżeczność talent nie lada, ten rad w dworach gości, 


Ten kształci oświecone Jasne Wielmożności, 


Ten iest cechą każdego, co się dwort ima, 


Co pozoru ma na zbyt, 2 istoty nie та, 


Zgoła co ieft dworakiem. Panie Joachymie, 
PowiedZ co tam w ochydzie, a co tam w eftymie? = 


Cnota— W aszmość żartujesz; kunsztem wielorakiere 


Umiałeś żyć u dworu, i jesteś dworakiem, 


A ia proftak, a przecież chciałbym 2 tego toru, 


iak żyją u dworu. 


L. daremniem ftaranie poftradal, 


udal, 


t 
М 
B 
w: 
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cow, o prawdzie wybadał? 


iL choć wiesz, a-wiesz Ściśle, 


Więc coś;nie opowie 


Ja co nie wiem na domysł, powiem i okryślę. 


Fa 


Dwor, iest to wybor lndzi, rak mówi Świat grzeczny, 
Ale świat pospoliry zdanin temu f{przeczny, 
Kto z nich lepiey osądził? Grzeczny mówi wdzięcznie, 
Cnota, dowcip, talefta tmies:czone zręcznie, 

Dwor naylepiey ohwieszcza, Swiat prosty a szczery, 
Jak z lupin człeka łuszcząc 2 dobrey mariery, 

Gdy nie patrzy kto czyni, 1е‹2 о co rzecz chodzi, 
Wszyfiko zwie po imieniu; Piotr ukradł, więc Piotr złodzi 
= To prawda, lecz nie grzeczna, wyraz zbyt dosadnie= 


Jakże to pięknis nazwać. kiedy Piotr ukradnie? 


Można prawdę powiedzieć, ale tonem grzecznym, 
Piotr się wsławił w rzemiośle troche nie beśpiecznym, 
Piotr zażył, a nie fwoie, kunsztownie pożyczył, 
Zgoła tyle fposobów grzecznych będziesz liczył, 


Tak falsz będziesz uwienczał, do prawdy spogobił, 


Ze na to w reszcie wyidzie: Piotr kradł, dobrze zrobił, 
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Fałsz grzeczny, to ftyl dworow, i moneta w kursie, 


"Eny, 
Wfzędzie on fig tam mieści, w dziełach 1 w dyfkurfie, 
znie, Y choć nakfztałt liczmanow, z siebie nie nie waży, 2 
Nadali mu Panowie walor do przedazy. 
ry, Więc ten fant wielce zdatny, i każdy go chowa, 
2\44 grzeczne oświadczenia, ztąd pieszczone slows, 
Ztąd ofiróżna nienawiść, i podeyścia fztuczne, 
r ztodzł | 2:44 łaski oświadczenia takugcym nie tuczne, | 
nie= | Ztąd zgoła wżzyftko pozor, a mało iftoty, 
| Falszywe słowa; dzieła, dobrodzieyftwa, enoty, | 
Ztąd.... ale dość ind tego. Chciwy о pościznę, | 
пут, Wlecze się Piotr z poranku, па dzienną pańszczyznę, | 
Uprzedził go Mikołay. Sciskaią się oba, и 
| Jak się masz przyiacielu? Jak сі siç podoba | hi 
2 | Dzień dzisieyszy?— Pogoduy— Cieszę sie Ja wzaiem, | ' 
| 
ой, | ldzie dyfkurs uprzeymy, zwykłym obyczalem» | 


Fs 
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Już się fobie zwierzyli, o czym i nie myślą, 
Więc obcych wizerunki maluia i kryślą. 


Jan?— to ofzuft= Bartłomiey? — to fzuler wierutny, 


Jedrzey2— medrek,— Wincenty2— dziwak balamutny, 


Franciszek?= On ma rozum tylko przy kieliszka; 
Wchodzi, aż ci do niego: witayże braciszku! 

A braciszek co właśnie z nich czynił igrzyfka, 
Witayciesz kochankowie ! całuie i Sciska. 

Już ciżba, ĉi w dyskursach, ci fzepcą do ucha, 
Ten niby 2, drugim gada, a trzeciego słucha, 
Tamten 12е, a co słucha fżącemu nie wierzy, 
Tomasz ої, a z boku układa i mierzy, 

Jędrzey mu nie do kroiu, więc Jędrzey ladaco, 
Stawia sidła, a dzienną nie zwątlony pracą, 
Patrzy w сі ре gdzie natrzeć, iakoż się iuż wtłoczył, 


dud świeżego wrzód zgrai domatora żoczył. 


у, 


Już przyjaciel ferdeczny fekretow się zwierza, 
A na znak poufałych afsktow przymierza, 
Zmyślił piękną nowinę fzeptaigc do ucha, 
Ten już przedat co kupił, wieść nie lada grucha, 
Dopieroz w politykę Nim Paa wszedł do fali, 
Już iedne Pańftwa znieśli, drugie rozebrali, 
Jędrzey zyfkał Neapol za Królową Bone, 
Marek Oycu Swiętemu darował Lizbone, 
Niemasz Turkow, rwą Persy, Rrach koło Japonow, 
Drźwi się z nagła otwarły, А2 tysiąc ukłonową 
Wchodzi Pan, inż nmilkla świegotliwa zgraia, 
Każdy się inszym kształtem łasi i przyczalą, 
Każdy patrzy na Paną, a 2 wzroku docieka, 
Czego albo się chroni, albo na co czeka, 
Wszyftkie się ufta śmieią, ciągną wszyftkie fzyie, 


Ten się pcha, ten potrąca, ten się iak wąż wiie, 


Wszyscy na to kógoby Pan getem oznaczył; 


Wspóyźrzał Pan na Szymona dniem dobrym uraczył, 


Ażci Szymon w promieniach émieie się i mruga, 


Jan go kocha fordecznie, Piotr nayniższy sługa, 


Eartłomiey go uwielbia, a Krzysztof go ścifka 


Wszyscy hurmem do niego zdaleka i Z blifka, 


A Szymon pelen wdziękow i niby pokorny 


Maiąc zaraz na przedaż uśmiech i geft dworny, 


Tym go daie w dwoynafob,a tym prze? połow$, 


Łapią w lot, a ind fzczęścia ztąd biorąc ofnowę: 


Ten, który trzema słowy Szymona się fzczycił, | 


Gardzi tym, który tylko połtora uchwycił. 


Piotr doftał puł uśmiechu, Jędrzey ćwierć w spóyźrzem 


Szczęśliwy kto z przyjazney fortuny zdarzenia, | 


Tyle zy'kał, czekając przez nie ieden tydzień, 
U 


Ze турай z uft Szymona dla niego dobry dzień I 
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Y nie próżno, bo mnieyszych choć fawer nie fzczyci, 


Są z łafki faworytow Vice-faworyci, 


Urząd to nie wysoki, lecz przecie wygodny, 


A przemysł dworow zawźdy w kunszta nowe płodny, 


Dzieląc fawor iak wilgoć w -drzewie przez zawiązki, 


Z pnia w konary, z konarow przefącza w gałązki, 


O barwie faworytow niech się nikt nie pyta, 


Poznać z miny zuchwałey siugę faworyta. 


Choć nie równe theatrum gdzie fa pmieszczeni; 


Co Pan w izbie, to słudzy dokazuia w sieni. 


Swifta z fzpakiem Miniftra, z psem się iego pieści, 
„rze 
Podchlebuie lokaiom, z lauframi się wita, 
Dobrze mu się też każda nadaje wizyta; 


Jemu Szwaycar otwiera drźwi z wdzięcznym uśmiechem 3 


Paweł, co w dworfkiey służbie lat firawił trzydzieści, 
s 
| Jemu lokaie służyć gotowi z pośpiechem, 


29 ют * Э 

A со większa ów Pańfki ftrzelec poufały; 

Raczy słuchać te, co mu opiewa, pochwały; 

Nawet Jeymość (nie Jeymość iak to pierwey 2% ali; 
Ci co z profta tak Pańfkie żony miano wali) 

Ale Jeymość afektow, Jeymosé wdzięczney chęci, 
Jeymość miłosno-władtia, ila dowod pamięci 
Uszczypnęła go w ramie, Kontent, głodny, czeka; 
Już uyźrzał perfpektywę fzczęścia choć z daleka. 
Wkrótce bowiem fkuteczney łafkę uprzeymości 
Zyfkal, przez garderobę wchod do Jegofności. 

W pierwiaftkach nie świadomy Rzym praktyk fawófdi 
Stawiał cnoty- przysionek przed domem honoru, 
Przyszły Pany, upadły fzacowne świątnice, 

A przybytkow fortuny dumne okolice 
Фуа 1 datkow. 


Obiat przysionek podchlebftw» miataćt 


Utoż dwor, Joachymie,z fkutkow i zadatkows 


| 
| 


e 
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Temi ścieszki iść musi, kto dworu się trzyma. 
Wsi fwobodna! fzczęśliwy, kto ciebie się. ima, 
Nie kształtne twoie zyfki, prawda, ale trwałe; 


Niech dwor-ftawia złudzonym widoki wspaniałe, 


Niechay cieszy nadzieią, nizli się ta źiści, 


Lepsze male, lecz pewne wieśnieckie korzyści: 


Satyra > 


Pan nie wart sługi, 


Dz 
Łoj 
W 
wziął tylko pięćdziesiąt wieleż miał wziąść? uyta Й 
Tak to z dobrego Pana zły sługa Коггућа- Y 
A za coż te pięćdziesiąt? — pfa tracil— coż z tegof 
Ale psa faworyta Jegomościnego. = 
Prawda, wielki kryminał, ale i plag 1018-е 
То lafka, że pięćdziesiąt= i nieprzyiacielo S 
š 


Taką łaskę wyšwiadcza— oh naylepszy z Panow, 


Qn fto plag nigdy nie dal— mów lepiey z tyranow, 


Co dom czynią Ка’ sią, a na placz nie czuli, 
Z wnętfzności się 6żlowieczych kù słagom wyzuli, 

Ten, co gdy był faiti stugą dobre mióćwai Рабу; 
Potzuciwazy hlédawié podłe pafaimańy; 
lo się niegdyś pokortiie ñazywal Macieiem, 

Dziś ieft jaśnie Wiejtnożnyńń Mości Dobrodzitieńi. 
2 ża karety; gdzie ftawał, piżeSiadł się W karetę; 
W mundur batwę zamienił, a nadeř obfite 

Haige zattogci fwoiey proby oczewilté; 

y herb züalaZl; i przodków, i padegiryftę; 

Niech żiółko w krżaczek idzie; choćby w dąb ufosté ; 
Wolno igiać fortinie iey to ieft fżefhiosioj 
Codotwortie, ña krzesta przerabia warsztaty= 
= Maciey chlop— i tóż £ tego? = ale że bogaty; 


Maciej Szlachcic niech będzie; ianie chre k£gdük4— 


Als Maciey łakomy i złych zyfkow szuka; 


& 
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Nie pracą; lecz podeyściem n aiętność pomnożył, 
Ale nie kładł gdzie trzeba, wziął: gdzie nie położył, 
Ale Maciey nie wdzięczny tym, u których służył, 
Ale Maciey bogaltwa na złe tylko użył, 
Ale Maciey nie ludzki; ‘to Satyra karze, 
Nie dba ona kto w iakiey zoftaie maszkarze, 
Odrzuca czczą! wi: lmożność, a gdy z chłostą czeka 
Nie Szlachcica, nie chłopa ściga, lecz człowieka, 
Spi Jegomość w południe, choć pracy nie użył. 
Nie śpi Marcin пос całą i oka nie zmrużył: 
Wolno Panom i nadto zbytek im nie wadzi, 
Choć mało nie godzi się ubogiey czeladzi. 
Obudził się Jegomość; Matcin co czuł pilnie 
Krząta się, chce iak może, dogodzić usilnie, | 
Nadaremne ftaravia! któż Panom dogodzi? 


Jak legł, tak wfiał nie Кокей! Jegomość Dobrodzi: | 


эл, 


Р; 


Wsiyfiko mū nić d6 guftu; hoc na kartach ftrawił; 
Wszyftko zle, zgiał się wczófay kieynoty żaftawił; 
Pizyszedi kupieć 2 fegeftrem termin przypomina, 
Tezeba oddać, a hieńiasz: fto plag dla Marcin. 
Plat¿e w kącie; więć krnąbriy, po plagach się fchował; 
Dali drugie w dwóyndsob, za co nie dziękował; 
Więc dziękiie á płacze opłonąt Pau przecie; 
Y Marcin; że po drugich hië pizyszly i trzecie: 
Katow Waszych hie Panow ziadłości igrzyika 
Ńędzni! bycleta Z pracy, a singiz nazwitke; 
¥ płakać wam fie Woltio, mówić ieszcze gorzey, 
Przyjdzie kara Zà stówem ekrutna tym fporzej; 
Pawel (Кару ha czeladź, йа zbytki utrathy; 
&, to, 26 od pół foka. służący hie płatiiy: 
Prosit go o posiłek łakńący Czas dlogi; 
ba: plag dwieście za Ñrawne, a fto za zasługi 


ay 3 
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Hoyny Pan! ћета karze, a placi dziesiątkiere, 
Nie źle zapomożony sługa takim wziątkiem 
Milczy, 2 ¥ dząc, że się nie doprosi ѕпайпіе, 
Co widocznie mie zyskał po cichu ukradnie, 
Zasmakuie rzemiosło, аїсі złodziey w domu 
Zaprawił się na matey kwocie po kryloma, 
Póydzie daley; z początku trwożny i przelękty 
Ośmieli się; iuż kfotki, juz zawiasy pęktyę 
Skradł fkarbiec, zniknął zocza, a odmienny tanen 
Przez kradzież (iak to teraz) zoftanie ł Panem. 

— А ktoż to teraz okradf?— nie odpowiem fnadnie, 
y Bracie, kto teraz nie kradnie? 


Raczey pytay, mó 


Stracił ten | unszt odrazę, przemyślnych oswicay 


Dia głopich, dla ubogich tylko fzabienica; 


fnaczey o tych rzeczach świat mądry rożumi, 


Nie karzą, ŻE kto okradł, lecz że kraść nis umi, 


е; 


Zwyczayne u dworu 


Ale to nie o sługach. 


Są ftopnie iedne zysku, a drugie honoru, 


Jaśnie Wielmożny tyrań, Bożek okoliczny 


Dla większey wspaniałości raczy mieć dwor liczny. 


Ztąd wyższe urzędniki, niższe posługacze, 


Pan Koninszy co biie, Masztalerz co płacze, 


Pan Podskarbi co kradnie, piwniczny co zmyka, 


Sługa pieszy, dworzanin co ma pacholika, 


Pokoiowiec przez zaszczyt wipanialemu fercu, 


A ila tego, że Szlachcie bierze na kobiercu, 


Pan Architekt, co planty bez fkutku wymyśla, 

Pan Doktor, co zabjia, Sekretarz co zmyśla, 

Pan Rachmiftrz go łże w liczbię, gamienny co w mierzę, 
Plenipotent co w fądzie, Komifsarz co bierze 


Więcey jeszcze jak даје, а zlodzieiow mniayszych, 


Kradsąc, fain jek użyty do uslug ważuieyszych; 


Gz 
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Łowczy со їе źwierzynę, a w polu nie bywa, Т: 
Stary Szafarz, co zawźdy Pana potakiwa, N 
Pan Kapitan, co żydow drze, kiedy się prosz% W 
Z ołnierze, ĉo potrawy na ftol w gale noszą, 0 
Карга], co więcey leszcze kradnie niż dragani, D 
Y dobofz, co pod okna capftrych tarabani; \ 
A kiedy do Kościoła iedzie 2 gronem gości, I 
Biis w dziorawy bęben werbel Jegomości. | 

4 


Maig Krole Marszałkowi co bydź Krolem może, 
Jak ma bydź bez Marszałka? gale i podróże 
Szlachcic dumny ufżędnik, gjamieftnik powagi, 
Vice tyran: bez niego i chfofty i plagi 
Nie miałby zaszczytu. On kary rozdawcą, 

Gn rozrządziciel męczeńftw, on katowni fprawca» 
| A iak niegdyś przed Rzymskim Konsulem (орогу, 


Niosly kar wykonacze bez względne Liktery, 


Yak orzed frogim Marszałkiem fążnifte paiuki, 


Niosą fkorom pamiętne Bsćkowskie kańczuki, 


Wchodzi; zewsząd ię szenia i płacze się WZNOSZĄ, 


Obrawcy gdy rozkazy srogie nędznym gloszą, 
Dom się wrzaikiem-nspelnia; płacz sług Pana cieszy, 


Wspaniały iękiem nędznych, płaczem służney rzeszy, 


Rzuca groźnym wspóyŹrzeniem nieszczęśliwe losy» 


Karmiią stach N ronowfki płaczliwe odgłosy; 


А w-powszechnym n szczęsney czeladzi исі. 


skania, dań odnosi W zyfka, 


Giy przekięftw, narz 


Czuie, że Pan. bo gnębi. Je fie usłożony? 


š x š e> 
Bysaympiey, szczyŚcia tego nie znały Nerony. 


` 


Stazy wietnie, kto kocha, niema sług, kto dręczy, 


Niewolnik, co pod iarzmem o 


| . 


Dzwiga ciężar w przekle 


belżywym ięczy, 
twie na tego co włożył, 


Klniedos, со się tym ziadley dla nięgo nasrożył, 


G4 
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Туе dotkiiwszyrą, gdiąwszy wolność Карай fanem, 


Gdy kazał temu służyć, co nie wart bydź Panem 


` 
i 
"aj 
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Є тыл niżnik czerwienny, a kina] z nazwifka, 


ho 


Uczezany matedorkwem Jemu kart igrzytka. 
Wianiśmy; a walecznym dumne Rohatyrem, 
Wyszty na Świat fzulery pod wodzem Lahirem. 
Tak się zwał ten, co pierwszy dla zabawney wfpółki, 
Pod różnemi barwami zebrał cztery pułki, 
Y każąc się bić lalkom, głupiego gdy bawił, 
Wszyfikim iego naftępcom kunszt zacny obiawik. 


Gs 
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W->zły karty w potr „ebę, rak iak innych wiela, 


Kcórych dziwock wymysł, gdy ludziom udziela; 


Flaciemy haracz modzie. Ziad tyrany nowe, 


Króle winne, czerwienie, żoł dne, dzwonkow@. 


Bez względu пэ po jganych maiątku oftatki, 


a jarzma i podatki, 


Coraz cięższe wh! 


Ł:fk Pańskich (iak za zwyczay” rywale, rywalki, 


Dworzany, piżnikowie; fawotytki, Кта, 


Zawżdy W woynie, а zniemi i ich adherencię 


Biią wszyfikich {kuro się ich kolor wyświęci. 


Król nayfarszy U inych; nasz iarzmu nie zdolny, 


Pod птеп} iak pod prawem fadza go lud wolny: 


Вие więc 4 607" boiem f króle, i kralki, 


A my glupi co gry płaciemy za lalki. 


Y laiki gam też placa, Co ziemi i piędzi, 


Nie miał przedtym, dziś Marek Hrabia na żołędzł, 


пу, 


M łafki malowanego Króla legomošci, 


Pusjada fummy, wexle, fanty, maiętności. 


Jako itry nyk, co zletka po kamyc 
І - . ` ` 

Nim się z niego tak znaczą uftanowi rzeką, 

lz ią maytek wZegludze Zartkim. porze wiostem, 


Tak fzedł Marek do zbiorowy {zulerfkim rzemiosłem. 


Podłe ią grow wspaniałych pierwsze towąrzysz 
Chcesz przyiść do Faraona, trzeba zacząć w pliszki, 


Trzeba fkretnym ftarąniem, gdy pora użyczą, 


Frobować róż iych lęsow, iw rusa,.i w bicza; 
A zacząwszy w cifkankę z chłopcy pa miesiącu, 
Kończyć z Pany z wśrzód luftergraiąc po tysiącu. 
Nayśmieley wodz takowy do zwycięfttwa zmierza, 
Кугу się od proftego dosłużył żołnierza, 

о wy! dusze wyborne, i większe nad prawo! 


W spauialy punkt honoru, co trzymaląc Zwawe: 
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Zaufam. że pa was clos kary nie nattze, 
Na bankowym fortune fławiacje teatrze, 
А fzacowney wolności ftawaią fię wzorem, 
Domy wafze ftawiacie fzulerfiwu otworem, 
Pozwolcie; dufzę wielkie” dufze uwielb one? 
Niechay igrzyfk fortuny uchyłę zasłonę, 
Asambla Niosą Karty, i Sztony, I Markl; 
A iako bankierowie pa walne jarmarki, 
Zasiadaią fzulery, w wielkie dzielą warawne, 
Koło nich јак na fmyczy pacyenty slawne, 
Ten nowy kabalifta zaczyna kwerendy, 
Stawił na piątkę z asem polowę arędy, 
Tamten zazdrosnym okiem patrząc na kolegę, 
Sypie na kralkę pełną pszenicy kamiegę. 
Przegrał niżnik, ów niżnik co się byt tak whawil, 


Zgniosi Antoni złoczyńcę i w komin wyprawik 


Marcin damie teb ucwal za dwa łaszty Żyte, 


Kinie jędrzey nieszczęśliwy i zębatníi zgrzyta 


Á ¿e (asiad aa takąż iak on kartę база, 


Dasa się ña fąsiada, mruczy, i przymawia. 


Y ów przegrał i weftchnął, a jędrzey się cieszy, 


Coraz więcey zgromadza zyfk fzulesfkiey rzeszys 


Złota brzęczy ten daie, a tamten odbiera, 


Ow, że przegrał, za siebie co raz się obziera, 


Ktoś ma przyniosł hieszczeScie. Piotr przegrał na kralkę, 


Bylby i więcey przegrał, (zczęściem polirzegt balkg, 


Posunat się, a mieysca gdy lepszego siaga, | 
Już nie trwożny iak. siedzi, żgrał się do fzeląga. | 

Zgrał się, a nowy Tytan ziadłością rozżarty, 

Jak Ofse i Pelion rzucił w górę karty; 

Wyzywa, aw perorach żwawo rozpoczętych, 


Blużni żywych, umarłych, i grzesznych, 4 Świętych. 


tog CP * OS 


Piotr więcey ieszcze przegrał, przecież śię tiśmie 
cha, 
Śmiech w nściech, aizy ў oczach ; więć taiéiniie widji 
cha, 
Zal dokucza, wftyd broni; troyka nieszczęśliwa; 
Troyka niegdyś pomyślna, a teraz zdradliwa; 
Poczwornym złym padpienićm zgubiła go marnie 
Osieracone złoto chciwy Bankier gardie; 
Nie masz czasu żegnać miłe towarzysze ; 
Poszedł fmutny, siadł w kącie, i Satyry pisze: 
Pisz Bracie! dobre będą piękne i zbawienné; 
W drugim kącie na losy piaczacy odmićnńe; 
Со naywiększą pociechą ftrapionego gracza, 
Znalazi Łukasz nieszczęsnych awantur flucliadzaj 
Za nic Rzymu i Athen fławhe Oratory, 


Na ów czas, kiedy fzuler placzliwe pererys 


R 


Rozpoczyna wybornym fp sobem i ksztsłcem, 
Jikim los roziuszony nie słychanym gwaliem, 
Srożyt się, iak tylekroć (zczęsne i wygrane, 
Owe karty 2 КаБ 11у, karty doznawane, 
Qdmienily się wszyftkie, odmieniły n gle, 

A gdy dal wiatr pomyślny w rospuszczone sacle, 
Gdy już okręt ku mecie dążył w byttrym biegu, 
Giy inż portu dotykał, rozbił się n brzegu; 


weltchngl = głową kie 


Kozbit się! = amilki mówca... 


wnął= 
Ко powtórzył fuchacz, i żałośnie zwinął. 
Wrzafk.— О co? = iak nie wrzeszczyć! zyfki oczes 
wife, 
Stracił Jan, wielkim giosem wotum uroczyfte, 
Cow zaklęcia wfkroś ferce słyszących przen ka, 


Czyni, że grać nie będzie .. i Rawia niźnikac 


Stawia źdraycę, ёо tyle zlota na b.ñk-wegnal, 
Stawia ha późegnańie; Przegrał ..:.; file pożegnał; 

A losow nieszczęśliwych dópefniaiąc miarki; 
Pozbywszy gotowiżńy, gra tetaż ña markis 

Zle rzect fądzić ź pozoru. O marki! o (ойу! 

Któżby 26401, Żeście czasem Warte miliony f 

Spytay Јапа, opowie, kościanemi гакі; 

Jak z sług Pany, a z Panow stały się żebraki. 

Piote kóntent, Piotr co wezoray (с2ућа nie żałował; 
Dziś wziął rewanż; trzy wygrał, do kieśzćni {chowal; 
Oszukał, bo grać przeftał, tych co wezoray zgtalte 
Jęczą nad (Yoga żemftą, więć śię ich użali: 

Niech wygtane odbierą, ftawił, przegrał, drig 
Y ta poszła; nie bawiąc Z odgrywaniem długo, 
Co chciał pocieszyć, niby żawstydzone (ташу; 


Dat pięćset w gotowianie, atysiąc pa fantye 


= 


OD + GO тїз 


Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie oszczędza zbioru, 

Ale przegrał na słowo, a to dług honoru. 

Niech głod mrą, niech klną Pana służący niepłatny, 
Zebrak on na potrzeby, na zbytki doftatni. 

Pierwszy dług kart u niego, niż zasług, niż cnoty, "3 
Woli płacić zakralkę, niż wfpomodz sieroty. 

Nie kazał, tak Król Polfki, lecz kazał czerwienny, 

A zbytek coraz w głupich-zapędach odmienny, 

W tym tylko ieft ftateczny, że niecnołę wdzięczy» 

To nie honor zapłacić, gdy sierota ięczy, 


Kiedy płacze rzemieślnik, sługa Ĝrawion pracky 


A honor, gdy się zbytki i niecnoty płacą ? 


Jan obiął po rodzicach maiętność doftatnig, 
Wiechał w miafto, a wpadiszy w filatowfką matnię» 
W takie go facyendy wprawił kunszt łotrowiki, 


Ze w rok poszły intraty, i Гову, i wiofki. 


Е 


Cóż teraz ступі? oto widząc w worku puftki, 


z siodémek fzistki. 


Z fzoftek robi siodémki, a 


Zyie więc jeszcze lepiey niż kiedy był Panem, 


A teraźnieyszym dobrze dyryguiąc ftariem, 


Kto wie, ieżli co przegrał nazad nie odkupi, 


A. iak zdradę poftrzegą? alboto piotr głupi; 
Wyéwiczyl się on nie źle. Są miftrze uczeni, 
Co kiedy zechcą żołądź uczynią 2 czerwieniz 
Co panfila zkiualą; a gdy Karta zimyka, 


Z króla krejFę oczęnie, а z tuża niznika. 


Świat sję pfzepoierował. Bogdayby był dziki, 


Bogday wiecznie przepadły (игу i niżniki ł 
Dla głupich się zaczęły, mądrzy 1e przeieli; 
Y coby się kartami bawić tylko mieli, 

Tracą na nich czas drogi, majątek, i cnotę, 


A zbrodni filutowfkich przeymuląc ochotę, 


Oszukani, titfatni, zdrayce,| i oszufty 


Płacą głupftwii dań żdzierltwa, zbytkow, i rospuft y; 
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Satyra IT, 


Palinodia. 


a co pisać Satyry? choć się złe zbyt wzniosłe, 
Przeftańmy. Swiat poprawiać zuchwałe rzemiosle, 
Na złe fzczćrość wychodzi, prawda w oczy kole; 


Więc iuź Зајас, przeRang, а pedchlebiać wolę, 
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Których w;ęc grzbiet nie kiedy, mnie rozum nawrócił, 


Przyftępuyciesz filuty nie będę was fmucił; 


Ciesz się Pietrze zamożny, ozdobny, i sławny, 


Dobrym kunsztem urosłeś, nie, złodziey, lecz fprawny, 

Nie fzalbierzn, lecz dżielny umysłow badaczu, 

Nie zdrayco; ale z debrey pory korzyftaczu, 

Nie rospuftny, lecz w grzeczne krotofile płodny, 

Przyftąp Pietrze beśpiecznie, boś pocbwały godny, 
Ciesz się Pawle. Oszukać to kunszt dofkonały, 

Tyś miftrz w kunszcie, więc winne odbieray*poch waty. 

Fraszka machiawelow wykręty i fztukiz 


Przeniosteś głębokością tak zacney nauki, 


` 


Wytworność przeszłych wiekow. Uczniow єї przyby wa, 
Winszuię ci, Oycżyzno moia, bądź szczęśliwa, 

Janie zacny, coś Oycow maiętność utracił, 
Fraszka złoto, masz stawe, masz tych coś zbegacił, 
Brzmi wdzięczność, miło słuchać, choćby i ogłodzie 


O feczęśliwa Oyczyzno! szczęśliwy Narodzie! 


Masz umysły wyborne, dusze heroicztie, 


Zewsząd wielkie przykłady, wspańiałe, i liczne, 
Zewsząd....pocóż te śmiechy? niech Zoil uwłącząą 
Niechay ziadliwe pióro w żółci co raz macząy 

Nie przeprze, Ci, co Satyr vdali się droga; 


Mszczą się ną wielkich, że bydź wielkiemi nie mogy i 
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Ta pobudka, со bardziey niż żarliwość wzrusza, 
Wzbudziła Juwenala i Horacyusza, 

Kiedy pod pretextami obyczaiow zdrożnych, 
Targali się wśrzód Rzymu na Jaśnie Wielmozaych, 


Gdy fżydzili z Konsulow mimo ich topory, 


A co fkarb (iak zazwyczay) okradły Kweftory, 


Choć nie kradli otwarcie, byli połaiąni, 

Augury, Z charakteru chociaż poważani, 

Chobiaż w mocy, w kredycie, bywali uftawnie, ] 
Choć oftróżnie grzeszyli, łaiano ich iawnies 
*Nie wiedzieli proftacy, że co lud obchodzi, 
dz, 


Ze co mał ym nie wolno, te wielk;,, się A 
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Nie chcieli raczey wiedzieć; a zaiadłość wściekła, 


Skoro się w pierwsze ftopnie zuchwale zaciekla, 

Nie patrząc na osoby, lecz Scigaigc zdraycę, 

Z wśrzód Kościoła, Senatu, brała winowaycę, 

Ale też z mody wyszli, mało ie kto czyta, 

А co Коти do tego, kto był-Hipokryta, 

Kiedy żył Juwenalis na przymówki skory, 

Co ztąd Persyuszowi, że kradły Kwefory? 

Zle czynił, że się na nie z Satyr ośmielił; 

Kto wie, milcząc czyby się z niemi nie podzielil? 
Jak na ów czas, tak teraz mało kogo wzrusza, 


Ze Augary gorszyły za Horacyusza, 
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To przywiley urzędu. Dumny a bogaty, 
Nie dla wrożki żył Augur, ale dla intraty. 
Pretor, że w Trybunale niekiedy pobłądził, 
Tym gorzey przegranemu; kto wygrał, osądził, 
Ze Pretor fdiawiedliwy: A Poeta za со 
‚ Głos podniosł? Nie Źle milczeć, czasem za to płacą, 
Takby nam cżypić; ale łatwiey z paszczy wilczy 
Łup wyrwać, niż dokazać, że Poeta zmilczy. 
Więc gdy milczeć nie mogę, tak iak przedsięwziąłera, 
Każdego w fzczegulności wszystkich chwalę współena. 
Jak Piotr, Paweł. z osobna; mnegiemi orszak!, 


Przyftępuycie fzulery, oszufty, piiaki, 
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Hipokryty, Pieniacze; niech każdy pczychodzk 
Stratni, fkępcy, filuci, i ftarzy, i młodzi, 
Zgoła kogom ukrzywdził; ile tylko zdołam. 


Przychodźcie, com nisbacznie powiedział, odwołara, 


Do czegoś w polerownym tym wieku przywy* 


kia, 
' 
Pici piękna! czyń krok pierwszy. Coż wftjd? miratê 
znikła. 
Co honor? Miftrz dziwaczny i tyran ponury; 
OswoilyScie enote iu inney natury; ; 


Zgodziła się z wdziękami, a co niegdyś dzika, 


lat pieszczotom nie fprzeczna, i modzie przywyka. 


Bogday ów czas faczesliwy nigdy byl nie miiał, 
Kiedy się Król ze trzema ftanami оріјаї! 

Nie byłoć prawda rządow, lecz byłe wesoło, 
Wróćcie się dobre wieki, niech pogodne czoło, 
Oznacza wnętrzną radość, Trnnek troski goi, 
Trunek ferca orzeźwia, trwogę uspokoi, 

¥ będziemy fzczęśliwi. Dobrey chwile dawce, 


Bierzcie со wam należy chwałę maynotrawce, 


Dobroć ferca w was mieszka, czynicie fzczęśliwych. 


Na cóż rane roziątrzać w pismach uszczypliwych? 
Dusze słodkie! dość kary, śmiech krótki, płacz trwał” 


Nie Satyr, lecz pociechy godniście i chwały, 
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Stracił Tomasz raałętność, lecz kray przyozdobił 


i Pałac zoftał, Tapifser na meblach zarobił; 


Przeniost pysznym ogrodem Francuzy i Włochy, 

Nie miał prawda pszenicy, ale miał karczochy, 

Zgoła pięknie z nim było. Zle z кареті. wszędzie, 
Przecież i tych nie gańmy, a choć w zdrożnych rzędzie 
Górne. mieysce trzymaią, choć dzicy, nie czuli, 

Z wftydu, względów, i cnoty, chociaż się wyznli, 
Przecież się czasem zdadzą.  Płużne te bydlęta 
Orza, kto inny zbiera; ztąd hoyne panięta, 

Co fpasłe głodem Oycow; na dowod wdzięczności, 


Śmieją sięz fandatorow fwoley wspaniałości, 


а 
| 
| 


or * GRA 353 
Niech się Śmieją do woli; równie to los dzieli, 
Przyjdzie czas, gdy się 1 z nich drudzy będą śmieli, 
ja chwalę. W czym zie karty? kto przegrał, ten gam, 
Ci co do tego ftanu nie Са 
Próżno blużniz« Ze dobre, wyprobuie {nadnie; 
Woyciech, ów sławny Woy.lech, kiedy gra uie kradnie, 
Niechby grał, niechby-grali oszufty, matacze, 
Hipokryty, zlodzieie, E pieniacze, 
Mnieyby było fzkarady. Dwor? to źrzódłe cnoty, 
Dwor cecha, gdzie się ый» probuią гане 
Dwor fzkoła uczciwości, каг! ві a poloru; 


Zgolagcokolwiek dobrze, to wszytko в dwərs;; 
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Więc grzeczne Sokratesy, Platony dorodne, 

Pdlne wdziękow Seneki, Sokratesy modne, 

Solony manietne, Epiktery fprawne; 

Tacyty Zartobliwe, katony zabawne, 

U dworów się wylegly; a nas proftych rzesza, 

Na hold tym wielkim duszóm zdziwiona pośpiesza> 
У ia biegnę 24 gmirefn, ile mogę zdołać, 

Lecz nie dosyć przeprosić, nie dosyć odwofać. 
Niechay pozna świat cały 2 daleka, i z blifka, 
Kiedym ganit, taifem gańiionych nazwilka; 

Chwalę, niech będą iawni.. + rumieniec „.. niechcecie, 


Zacny wftydzig ! osiadles na tych czoląch przecie, 


©? 


Nie 


«22 czynić? nie znaiomych, czy W dwógnasob sławić, 
I 
(2 taić? czy obiawić? 


Mówić? czyli umilkną 


j Milczą. Szacowna fkrofaność zdobi wielkie dusze, 


Niechże fądzi potobnność, а іа pióro kruszę. 


KUNIEC. 
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